
Czyt. str. 4

Po co nam Konstytucja?

Czyt. str. 10

Program „Ursynów 60+“

Czyt. str. 8

SGGW: to już 200 lat

IS
S

N
 1

6
4

0
–4

0
5

X
   

   
   

  
W

Y
C

H
O

D
Z

I O
D

 2
0

0
0

 R
O

K
U

15 października 2015        czasopismo bezpłatne Nr 41 (780)

Belgijska para królewska sadziła buki w Powsinie
Czyt. str. 6



2

T ak się jakoś porobiło, że nie-
mal na każdym froncie Po-
lacy zaczynają działać w

tempie “allegro furioso”, czyli ze
wściekłą szybkością. Piłkarz Bayer-
nu Monachium Robert Lewandow-
ski strzela nagle w niespełna dzie-
więć minut aż pięć goli Wolfsburgo-
wi. W kompanii energetycznej Tau-
ron niemalże w okamgnieniu ze
stanowiska prezesa odwołuje się
skądinąd dobrze umocowanego to-
warzysza zabaw Luberę, a jego
miejsce zajmuje o wiele bardziej
godny zaufania towarzysz Kurella.
W centralnej dzielnicy Warszawy
radni z klubu Mieszkańców Śród-
mieścia nieoczekiwanie zrywają
koalicję z radnymi Platformy Oby-
watelskiej i łączą się z obozem Pra-
wa i Sprawiedliwości. Z kolei poseł
Ludwik Dorn, będący do niedawna
jednym z filarów PIS-u i znany z
wprowadzonej kiedyś do Sejmu ko-
alicji z własną suką Sabą, dołącza
nagle do PO, zaś obecny prawico-
wy prezydent Andrzej Duda poka-
zuje się całej Polsce w kibicowskim
zbrataniu z byłym lewicowym pre-
zydentem Aleksandrem Kwaśniew-
skim podczas meczu futbolowego
Polska - Irlandia na Stadionie Na-
rodowym. Jednocześnie w tym sa-
mym miejscu pojawia się metro-
polita warszawski - kardynał Kazi-
mierz Nycz, który się chyba zorien-
tował, że skoro w piłkę grają Pola-

cy z Irlandczykami, to jest to mecz
o mistrzostwo Europy katolików i
wypada wesprzeć duchowo obie
strony. Może to wszystko oznacza,
że niezależnie od podziałów poli-
tycznych i wyznaniowych nastąpi
nareszcie sojusz dla postępu? 

Bogać tam, jakieś ruchy wi-
dać tylko na ulicy Postępu.
Ma tam wkrótce być jeszcze

większa gęstwa przejeżdżających
aut niż na cichej do niedawna
uliczce Etiudy Rewolucyjnej, która
stała się od pewnego czasu jedyną
drogą ucieczki z osadzonego głów-
nie przy Domaniewskiej służewiec-
kiego zagłębia biurowego zwane-
go Mordorem. Mieszkańcy Etiu-
dy są już radykalniejsi od Chopi-
na. Nie chcą bowiem ograniczać
się tylko do muzycznego nastroju
rewolucji, lecz organizują uliczne
protesty, żądając przedłużenia
ważnej arterii, jaką jest Woroni-
cza, aż do Żwirki i Wigury. Bo-
giem a prawdą, nawet takie prze-
dłużenie nie skróci ich mąk, po-
nieważ urbanistyczny burdel, na
jaki w owej okolicy pozwoliły wła-
dze miasta, jawi się snem pijane-
go idioty. Tym bardziej, że biurow-
ców i apartamentowców wciąż się
tam dobudowuje, czemu się zresz-
tą trudno dziwić, skoro racjonal-
ne plany zagospodarowania prze-
strzennego w Warszawie po więk-
szej części diabli wzięli, dając sy-
gnał deweloperom: hulaj dusza!

E fekt działania kolejnych rad
i zarządów miasta jest taki,
że w centrum Warszawy tu-

ryści mogą po prostu cholery do-
stać. Wzdłuż głównych ulic mamy
niemal wyłącznie bank przy banku
i coraz trudniej znaleźć jakąś ka-
wiarenkę lub restauracyjkę, nie
mówić już o zwykłym kiblu. Pewnie
dlatego zdarzyło się parę lat temu,

że czekający w bankowej kolejce -
nomen omen przy Placu Banko-
wym - jakiś biedny staruszek po
prostu narobił w gacie, bo po dłu-
giej podróży autobusem nie mógł
się dostać do jakiejkolwiek toalety.
Zdaje się, że interweniował nawet
rzecznik praw obywatelskich, a
sąd, do którego biedak wystąpił o
odszkodowanie, przyznał mu ra-
cję. Czyli miasto mamy tak fajne,
że można z zachwytu się zes......ć. 

A jeśli już wspomniałem o
Służewcu, to trzeba zauwa-
żyć, że bojowy Marsz Mo-

kotowa dotarł aż do Ochoty, gdzie
na stadionie miejskim przy Wa-
welskiej, działający tam klub Skra

zorganizował wraz z innymi klu-
bami stołecznymi gwałtowny pro-
test przeciwko poczynaniom mia-
sta, prowadzącym do upadku spor-
tu wyczynowego. Działacze odczy-
tali między innymi fragment ofi-
cjalnego dokumentu strategiczne-
go, w którym zobowiązuje się wła-
dze miejskie do oddłużenia klu-
bów. W praktyce jednak czynione
jest coś wprost przeciwnego. Polity-
ka miasta w połączeniu z polityką
państwa doprowadziło do tego, iż
kompleks obiektów gwardyjskich
przestał służyć celom sportowym,
a tysiąc zawodników różnych sek-
cji tego klubu działa teraz jako
Związek Wypędzonych ze stadionu

przy Racławickiej i z Hali Mirow-
skiej, zwanej zwyczajowo przez la-
ta Halą Gwardii. 

D obrze znana warszawia-
kom ruina Skry urąga
zwykłemu poczuciu przy-

zwoitości. Obecne na spotkaniu
protestacyjnym dawna rekordzist-
ka świata w biegu na 100 metrów
przez płotki Teresa Sukniewicz-
-Kleiber i dzisiejsza rekordzistka
rzutu młotem Anita Włodarczyk
stwierdziły, że im po prostu wstyd,
gdy wchodzą na Skrę. To samo po-
wiedziała uczestnicząca w między-
klubowym mityngu córka sławne-
go generała - Anna Maria Anders.
Wszedłem z Anitą do pomieszcze-

nia zwanego szumnie siłownią, że-
by przekonać się, jaka tam wilgoć
i smród. Rozpoczęte z inicjatywy
prezesa Krzysztofa Kaliszewskie-
go próby całkowitego zmoderni-
zowania - a wcześniej zbudowa-
nia nowego - stadionu lekkoatle-
tycznego przy Wawelskiej zostały
przez miasto storpedowane. Do-
syć kabaretowo to wygląda, gdy
jednego dnia nagradza się Anitę,
zawodniczkę Skry, jako najlepszą
sportsmenkę Warszawy (a w tym
roku i całej Polski), by nazajutrz
przysłać na Wawelską czterech ko-
morników, którzy zajęli już nawet
sztandar klubowy. 

K rzysztof Kaliszewski jasno
wyłuszczył, z jakich powo-
dów Skra popadła w zadłu-

żenie, wskazując na ewidentną wi-
nę władz miejskich. Niestety, na
spotkanie przy Wawelskiej nie
przybył, żeby zareplikować, naj-
ważniejszy z zaproszonych gości -
dyrektor Biura Sportu i Rekreacji
miasta stołecznego Warszawa Ja-
nusz Samel, dowodząc, że i on oso-
biście, i jego zwierzchnicy sprawy
stołecznego sportu wyczynowego
mają w dupie. W tej chwili pozba-
wiona użytkowania wieczystego
Skra działa przy Wawelskiej bez
jakiejkolwiek podstawy prawnej,
odnosząc - jak na ironię - wielkie
sukcesy. Sąd Najwyższy rozpatru-
je skargę kasacyjną klubu i jego
byłego sponsora, irlandzkiej firmy
Global Partners. Należy jednak pa-
miętać, że Sąd Ostateczny co do
warunków rozwoju i poziomu
sportu wyczynowego w Warsza-
wie należy do zawodników, trene-
rów i kibiców. A od ich wyroku na
pewno nie będzie odwołania.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA
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W piątek 9 października w po-
mieszczeniach Warszawskiej
Szkoły Reklamy odbyła się uro-
czysta inauguracja Programu
,,Ursynów 60+”, adresowanego
do grupy najstarszych miesz-
kańców Dzielnicy Ursynów. 

W spotkaniu inauguracyjnym
uczestniczył burmistrz Robert Kempa
oraz poseł Joanna Fabisiak, znana z
działalności na rzecz osób starszych.
Burmistrz powitał uczestników Pro-
gramu ,,Ursynów 60+” i zwrócił uwa-
gę zebranych na fakt, iż jest to już ko-

lejne przedsięwzięcie adresowane do
ursynowskich seniorów, wzbogacają-
ce ofertę bezpłatnych zajęć organizo-
wanych przez Dzielnicę, po zajęciach
komputerowych, kursie języka angiel-
skiego czy szeregu działań integracyj-
nych i aktywizujących. Włodarz dziel-
nicy zachęcał uczestników Programu
,,Ursynów 60+” do aktywności fizycz-
nej, jak również do zdobywania i prze-
kazywania sobie nawzajem wiedzy z
zakresu współczesnych zagrożeń, na
jakie narażone są w szczególności oso-
by starsze. Takie działania dostępne

są właśnie w ramach rozpoczynające-
go się Programu. 

Goszcząca na uroczystości Joanna
Fabisiak, od lat zaangażowana w różno-
rodne inicjatywy na rzecz osób star-
szych, podkreśliła wagę integracji mię-
dzypokoleniowej oraz rolę tradycji. Sło-
wami ,,Tradycję mogą przekazać tylko
seniorzy” zachęcała zebranych do po-
dejmowania działań służących podtrzy-
maniu aktywności społecznej – w szcze-
gólności integracji międzypokolenio-
wej. Na zakończenie spotkania wszy-
scy zebrani otrzymali ,,Indeksy seniora”,

stanowiące dodatkową zachętę do ak-
tywnego udziału w zajęciach.

Program ,,Ursynów 60+” finanso-
wany ze środków Dzielnicy Ursynów
m. st. Warszawy adresowany jest do
70-osobowej grupy ursynowskich se-
niorów. W ramach programu przewi-
dziano cykliczne zajęcia, w wymiarze
dwóch spotkań w tygodniu, obejmują-
cych między innymi wykłady dydak-
tyczne i ćwiczenia praktyczne, prowa-
dzone przez specjalistów z zakresu:

– zdrowia psychofizycznego
– umiejętności społecznych

– bezpieczeństwa i prewencji
– wiedzy dotyczącej profilaktyki i re-

konwalescencji
– aktywizacji i integracji międzypoko-

leniowej,
a także spotkania rekreacyjno - akty-

wizujące:
– warsztaty jogi
– tańce latynoamerykańskie
– terapię dźwiękiem
– spotkania hobbystyczne – z foto-

grafem, dietetykiem, trenerem pamię-
ci, rehabilitantem.

A g n i e s z k a  P a j ą k - C z e c h

Wzdłuż ulicy Rosoła przy ścieżce rowerowej na odcinku od Belgradzkiej do
Jeżewskiego stanęły nowe latarnie. Mają one oświetlać samą ścieżkę, a także
chodnik, który biegnie tuż obok.

Montaż latarń to inwestycja ZDM. Ścieżka rowerowa będzie oświetlona przez 28 nowych lamp. Koszt
inwestycji to 200 tysięcy złotych. Jednak wraz z rozpoczęciem prac pojawiły się głosy mieszkańców,
którzy uważają, że to pieniądze wyrzucone w błoto. Jak to argumentują?

– Nie wiem po co ZDM ustawia te latarnie, bo ścieżkę bardzo dobrze oświetlają lampy, które stoją
tuż przy jezdni. Moim zdaniem to bezsensowne marnotrawienie pieniędzy – mówi mieszkaniec ulicy
Jeżewskiego.

Ci, którzy zasiedlają bloki przy Lokajskiego, mają nieco inne zdanie na ten temat...
– Uważam, że latarnie są bardzo potrzebne. Przynajmniej te na odcinku od Belgradzkiej do ulicy

Przy Bażantarni. Bardzo często wjeżdżam wieczorem w przyblokowe parkingi i jeżeli rowerzysta nie
ma porządnej lampki przy rowerze – co zdarza się bardzo często – zwyczajnie go nie widzę. Myślę,
że latarnie i dodatkowe źródło światła przyczyni się do poprawy bezpieczeństwa. Na wspomnianym
odcinku światło latarń ulicznych nie dociera, bo zasłaniają go drzewa i nocą jest tu zupełnie ciemno.
Nie uważam, żeby to była zbędna inwestycja przynajmniej na odcinku od Belgradzkiej do Przy
Bażantarni – mówi pan Andrzej, mieszkaniec ulicy Lokajskiego.

Zarząd Dróg Miejskich także odpiera zarzuty 
– O dodatkowe oświetlenie prosiła nas grupa rowerzystów. Uznaliśmy, że faktycznie jest ono

potrzebne i dlatego zapadła decyzja o montażu latarń – mówi Karolina Gałecka, rzecznik ZDM.
Bez względu na pogląd w tej sprawie, latarnie już zamontowano. Są ładne, nowoczesne i bardzo

dobrze wpisują się w tutejszy krajobraz. ZDM planuje zakończyć prace do końca tego miesiąca.
Wykonawcą jest firma Budwex. A P C

Pod koniec sierpnia tego
roku weszło w życie rozpo-
rządzenie ministra zdro-
wia dotyczące grup środ-
ków spożywczych przezna-
czonych do sprzedaży dzie-
ciom i młodzieży w jed-
nostkach systemu oświaty
oraz wymagań jakie mu-
szą spełniać środki spo-
żywcze stosowane w ra-
mach żywienia zbiorowe-
go dzieci i młodzieży. 

Innymi słowy, chodzi o zakaz
sprzedaży niezdrowej żywności w
sklepikach szkolnych oraz dostoso-
wanie stołówek do nowych wy-
mogów przy doprawianiu potraw. 

Nowe przepisy wciąż wywołu-
ją ogromne oburzenie wśród ro-
dziców i dzieci. I nie chodzi tu o
zakaz sprzedaży drożdżówek
czy chipsów, ale o ograniczenia
przy stosowaniu soli i cukru w
stołówkach szkolnych czy przed-
szkolnych. Według nowych re-
gulacji napoje typu herbata, ka-
kao czy kompoty mogą być sło-
dzone jedynie miodem natural-
nym. Najbardziej jednak dotkli-
we dla uczniów jest ograniczenie
soli. Regulacja wyraźnie podkre-
śla, że w procesie przygotowania
posiłku stosowana ma być sól o
obniżonej zawartości sodu czyli
sodowo – potasowa, zabronio-
ne jest używanie soli po procesie
przygotowania posiłku, a w ży-
wieniu zbiorowym należy
uwzględnić, że dzienne spoży-
cie soli powinno wynosić nie
więcej niż 5 g – czyli niecała ły-
żeczka od herbaty. 

W rezultacie potrawy są po
prostu niesłone i dzieciom nie
smakują. Wszystkie zalecenia w
rozporządzeniu mają pomóc w
walce z otyłością wśród dzieci i
młodzieży. Niestety, nakazy i za-
kazy nie zostały do końca prze-
myślane...

Okazuje się bowiem, że więk-
szość dzieci w szkołach nie chce te-
raz jeść obiadów, bo są niesmacz-
ne.  Dzieci potrzebują odpowied-

niej ilości pokarmu, by zdrowo ro-
sły, a ich organizmy funkcjono-
wały prawidłowo. U głodnych
dzieci często pojawiają się proble-
my z bólem brzucha, osłabieniem,
bólem głowy czy brakiem kon-
centracji. Czy właśnie o to cho-
dziło? Ponadto należy zwrócić
uwagę na to, że nie wszystkie
dzieci cierpią na otyłość. Wśród
uczniów jest duża grupa – zwłasz-
cza dziewcząt – która cierpi na
anoreksję. Po zmianach przepi-
sów one także nie jedzą posiłków.
Alarm dotyczący tego właśnie
problemu podniosła jedna z na-
szych czytelniczek

– W mojej szkole jest duża gru-
pa dziewcząt, które mają ano-
reksję. Jest ogromny problem bo
dziewczynki od czasu zmiany
przepisów w ogóle nie chcą jeść.
To przyczynia się do pogłębie-
nia ich problemów – mówi jedna
z nauczycielek ursynowskiej
szkoły, która pragnie zachować
anonimowość.

Sami dyrektorzy szkół nie
chcą się oficjalnie wypowiadać w
tej kwestii. Jednak podczas pry-
watnych rozmów przyznają, że
przepisy nie zostały przemyślane
do końca. 

– Narzucone normy nie spo-
wodują niwelacji problemu z
otyłością u dzieci. Jeżeli nie bę-
dą jadły zbilansowanych posił-
ków przez cały dzień i nie za-
pewni się im odpowiedniej daw-

ki ruchu, to zmiany w przepi-
sach nie pomogą – komentuje
dyrektorka jednej z ursynow-
skich szkół.

Wśród masy problemów z no-
wymi przepisami wyłania się jesz-
cze jeden – tony zmarnowanej,
wyrzucanej do kosza żywności.
Wiemy, że intendenci nie radzą
sobie z tym zagadnieniem. Swo-
je dokładają też rodzice, którzy
uważają, że nie po to płacą co
miesiąc za posiłki dzieci, by je-
dzenie lądowało w koszu, a ich
pociechy chodziły głodne przez
cały dzień. Kanapki do szkoły nie
wystarczą, jeżeli dziecko przeby-

wa w placówce od godziny 8:00
do 17:00. Nawet dorosły człowiek
nie powinien mieć tak długiej
przerwy między posiłkami. Dlate-
go niektórzy uczniowie noszą ze
sobą do szkoły sól i cukier by po-
prawić smak stołówkowych dań. 

Wniosek z całego zamieszania
jest prosty: do szkół powinna
wrócić sól, żeby dzieci jadły regu-
larnie posiłki. Oczywiście nie zga-
dzamy się na powrót chipsów czy
gazowanych napojów. Owoce,
warzywa i zdrowe przekąski są
jak najbardziej wskazane. 

– Sama sól nie wywołuje oty-
łości i nie powoduje problemów
ze zdrowiem pod warunkiem,
że nie je się jej przysłowiowymi
„kilogramami” – kwituje dietetyk
Katarzyna Szaniawska.

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Uroczysta inauguracja Programu ,,Ursynów 60+”

Dla każdego coś dobrego...

Latarnie wzdłuż Rosoła – potrzebne czy nie?

Rowerzyści już Jaśnie Państwo

Młodzieży szkolnej zajrzał w oczy głód

Kto spieprzył sprawę soli?
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PPAASSSSAA:: UUssttaawwoowwyy ppoottwwoorreekk ww ppoo-
ssttaaccii uużżyyttkkoowwaanniiaa wwiieecczzyysstteeggoo ggrruunn-
ttóóww mmaa ssiięę ww PPoollssccee bbaarrddzzoo ddoobbrrzzee.. NNii-
bbyy jjeesstteeśś wwłłaaśścciicciieelleemm nniieerruucchhoommoośśccii,,
aa ww rrzzeecczzyywwiissttoośśccii nniimm nniiee jjeesstteeśś.. JJaakk
wwiiddzzii ppaann rroozzwwiiąązzaanniiee tteeggoo ppaalląącceeggoo
pprroobblleemmuu?? 

WWIITTOOLLDD KKOOŁŁOODDZZIIEEJJSSKKII:: Kwestia
prawa własności należy do fundamen-
talnych spraw w każdym demokratycz-
nym i cywilizowanym państwie. Gdy
się patrzy na zapisy Konstytucji RP,
przynajmniej w teorii podobnie wyglą-
da to w Polsce. Artykuł 21 nie pozosta-
wia wątpliwości, że “Rzeczpospolita
Polska chroni własność i prawo dziedzi-
czenia.” Natomiast w artykule 64 usta-
wodawca wskazuje, że “każdy ma pra-
wo do własności, innych praw majątko-
wych oraz prawo dziedziczenia.” Wska-
zuje również, że “własność może być
ograniczona tylko w drodze ustawy i
tylko w zakresie, w jakim nie narusza
ona istoty prawa własności.” A jedno-
cześnie “własność, inne prawa majątko-
we oraz prawo dziedziczenia podlega-
ją równej dla wszystkich ochronie
prawnej.”

Niestety, to tylko teoria, przynajmniej
w odniesieniu do setek tysięcy użyt-
kowników wieczystych. I tu jest pies
pogrzebany. Jak bowiem mają się zapi-
sy Konstytucji do prawa z 1961 r., czy-
li sprzed ponad pół wieku i rodem z
najczarniejszych lat i praktyk PRL?
Wówczas istotą uchwalenia takiego
prawa była zasada panująca w PRL, że
nieruchomości gruntowe w miastach
powinny być własnością państwa. Do
1989 r. użytkowanie wieczyste było
praktycznie jedyną możliwością naby-
cia gruntów państwowych w miastach.
Obecnie zaś jesteśmy jedynym krajem

w Unii Europejskiej, który wciąż nie
uporał się z kwestią tej ułomnej i krzyw-
dzącej formy własności.

MMiiaassttoo wwyyzznnaacczzaa kkoolleejjnnee rroocczznnee
ppooddwwyyżżkkii ooppłłaatt zz ttyyttuułłuu uużżyyttkkoowwaanniiaa
wwiieecczzyysstteeggoo,, zzwwaannee ddllaa nniieeppoozznnaakkii aakk-
ttuuaalliizzaaccjjaammii,, kkttóórree,, jjaakk ww pprrzzyyppaaddkkuu
WWaarrsszzaawwyy,, cczzęęssttoo ssąą zzaabbóójjcczzee mmiieesszz-
kkaańńccóóww.. 

W samej Warszawie problem ten do-
tyka kilkuset tysięcy użytkowników
wieczystych i ich rodzin we wszystkich
18. dzielnicach miasta. Teoretycznie
od 2005 r. istnieje możliwość prze-
kształcenia użytkowania wieczystego
we własność na wniosek osoby zainte-
resowanej. Jednak praktyka ma się
znów nijak do intencji. W Warszawie
proces przekształcania nieruchomości
dla jednego wnioskodawcy trwa latami,
a w przypadku zabudowań wieloro-
dzinnych jest de facto niemożliwy do
wyegzekwowania, gdyż wymaga zgo-
dy wszystkich użytkowników. 

Jednocześnie opłaty za użytkowa-
nie wieczyste rosną lawinowo, a pod-
wyżki, które funduje mieszkańcom
samorząd, stosując wymóg ustawy
mówiący, że wysokość tej opłaty jest
uzależniona od wartości nierucho-
mości, co w przypadku Warszawy
oznacza stałe podwyżki, gdyż ceny
nieruchomości rosną - sięgają od kil-
kuset do nawet ponad tysiąca pro-
cent! Oznacza to, że oprócz podatku
od nieruchomości, który każdy musi
zapłacić, a który wynosi w zależności
od wielkości mieszkania średnio kilka-
dziesiąt złotych rocznie, użytkownicy
wieczyści płacą dodatkowo od kilku-
set do nawet kilku tysięcy złotych pe-
erelowskiego haraczu. 

Dodatkowo obecne prawo dotyczą-
ce naliczania tej opłaty ma się nijak do
konstytucyjnej zasady równości, gdyż
normą jest istotne zróżnicowanie opłat
za podobny metraż nie tylko w tym sa-
mym mieście, co mogłoby być od biedy
tłumaczone różną atrakcyjnością grun-
tów, ale nawet przy tej samej ulicy. Wy-
nika to z faktu, że urzędnicy swobodnie
dobierają nieruchomości, których war-
tość aktualizują i normą jest, że nie do-
tyczy to wszystkich nieruchomości z
jednego obszaru, a jedynie ich części.
Tym samym różnica w opłacie może
być nawet kilkukrotna dla nierucho-
mości położonych po sąsiedzku.

CCzzyyllii,, nnaajjwwyyżżsszzyy cczzaass sskkoońńcczzyyćć zz
PPRRLL ww ooddnniieessiieenniiuu ddoo kkoonnssttyyttuuccyyjjnneejj
oocchhrroonnyy wwłłaassnnoośśccii ii rróówwnnoośśccii wwoobbeecc
pprraawwaa.. DDeekkllaarruujjee ppaann ddzziissiiaajj,, żżee ppoo
eewweennttuuaallnnyymm zzddoobbyycciiuu ppoosseellsskkiieeggoo
mmaannddaattuu nniiee ooddppuuśśccii ppaann tteejj aarrccyywwaażż-
nneejj sspprraawwyy?? 

Nie odpuszczę. Mam świadomość,
że nie wszyscy zagłosują na kandyda-
tów Prawa i Sprawiedliwości. Jednak
wszyscy zdajemy sobie sprawę, że ta
partia będzie miała wpływ na kształto-
wanie prawa w Polsce. Jako samorzą-
dowiec, ale i od pokoleń mieszkaniec
Warszawy oraz kandydat PiS do parla-
mentu, zrobię wszystko, aby już od po-
czątku kadencji rozpoczęły się prace
nad zmianą prawa. Użytkowanie wie-
czyste musi przestać funkcjonować jak
najszybciej się tylko da. I to bez dra-
końskich opłat za przekształcenie we
własność. Polskę musi być stać na za-
pewnienie elementarnej sprawiedliwo-
ści i równości w kwestii tak fundamen-
talnej, jak własność mieszkania.

R o z m a w i a ł  Ta d e u s z  P o r ę b s k i

Zlikwidować użytkowanie wieczyste!
Skończyć z PRL! Rozmowa z Witoldem Kołodziejskim, byłym przewodniczącym 

Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji, wiceburmistrzem 
dzielnicy Ursynów, aktualnym radnym sejmiku województwa

mazowieckiego, kandydatem do Sejmu RP z ramienia PiS
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Król Belgów Filip wraz z królową Matyldą odwiedzili w środę Centrum Edukacji
Przyrodniczo – Leśnej Lasów Miejskich w Powsinie. W uroczystościach wzięli też
udział wicepremier Belgii Didier Reynders, ministrowie – prezydenci Regionów
Belgijskich oraz prezydent Warszawy Hanna Gronkiewicz – Waltz. 

Królewska para tylko dwa razy do roku bierze udział w wyjazdach zagranicznych. W tym roku
zdecydowała się na przyjazd do Polski. Wizyta królewska rozpoczęła się we wtorek od powitania na
dziedzińcu Pałacu Prezydenckiego przez prezydenta Andrzeja Dudę i jego małżonkę. Program
trzydniowej wizyty Króla Filipa i Królowej Matyldy przewidziano bardzo napięty. Mimo to znaleźli
oni czas, by dochować tradycji: podczas każdej wizyty w danym kraju królewska para sadzi drzewa.
W Centrum Edukacji Przyrodniczo – Leśnej posadziła buki strzeliste tworzące Aleję Królewską. 

W trakcie uroczystości przedstawione zostało wspólne stanowisko Polski i Belgii w sprawie uznania
przez UNESCO fragmentów buczyn za dziedzictwo narodowe. 

W roku 2014 leśnicy z Lasów Miejskich Warszawa nawiązali współpracę z leśnikami z Brukseli.
Efektem tej współpracy było wczorajsze nasadzenie buków przez króla i królową Belgów, prezydent
Warszawy Hannę Gronkiewicz-Waltz, dyrektora Lasów Miejskich Karola Podgórskiego oraz ministrów
– prezydentów z Belgii. Sześć buków stanowi dar leśników z regionu Brukseli dla Warszawy. 

– W Warszawie stawiamy na edukację ekologiczną społeczeństwa. Zbudowaliśmy Centrum Edukacji
Przyrodniczo – Leśnej, gdzie kształcimy dzieci, młodzież i seniorów, aby wysiłek włożony w ochronę
i pielęgnowanie naszych lasów i przyrody przetrwał wiele lat. Wizyta belgijskiej pary królewskiej w
Centrum jest dla nas zaszczytem i potwierdza, że nasze działania w zakresie ekologii idą w dobrym
kierunku – stwierdziła prezydent Hanna Gronkiewicz-Waltz.

Obecnie UNESCO postuluje, aby kolejne europejskie pierwotne lasy bukowe zostały połączone w jeden
obszar światowego dziedzictwa. Aż 11 krajów łączy siły proponując 33 obiekty jako części składowe tego
obszaru. Belgijski las Sonia to jeden z największych kompleksów leśnych Belgii. Zajmuje on obszar
ponad 5000 ha. W Polsce są to lasy w Bieszczadzkim Parku Narodowym, leżące na styku granic Polski,
Ukrainy i Słowacji. Polska jest obecnie na etapie składania dokumentacji i na początku przyszłego roku
obiekty te będą weryfikowane przez UNESCO. A g n i e s z k a  P a j ą k - C z e c h

PPAASSSSAA:: PPaanniiee WWoojjcciieecchhuu,, ww oobbeeccnneejj kkaa-
ddeennccjjii ppiiaassttuujjee PPaann ssttaannoowwiisskkoo rraaddnneeggoo WWaarr-
sszzaawwyy.. JJaakk ssiięę PPaann ooddnnaajjdduujjee ww nnoowweejj rroollii??

WWoojjcciieecchh ZZaabbłłoocckkii:: Większość decyzji dziel-
nicowych czy miejskich podejmuje Rada War-
szawy, więc jestem zadowolony, że mam na
nie wpływ. Chciałbym wiele zmienić – na
przykład w uchwalaniu planów zagospoda-
rowania przestrzennego. Obecnie takich pla-
nów dla całej Warszawy uchwala się tylko
kilka rocznie. Ursynów cały czas jest spycha-
ny w tym temacie. Moim zdaniem plany za-
gospodarowania przestrzennego powinny
być tworzone w dzielnicach. Przecież to bur-
mistrzowie i radni dzielnicy wiedzą najlepiej,
jak powinien wyglądać plan dla danego rejo-
nu w dzielnicy. Radni miejscy powinni się
zajmować tylko dużymi inwestycjami, szcze-
gólnie że często mają zbyt małą wiedzę co do
szczegółowych zapisów planów. Nadzór nad
nimi jest zatem zbyt pozorny i ogólny.

Warszawiaków przybywa z roku na rok,
trzeba więc budować nowe bloki, ale nie
kosztem innych mieszkańców.

WW oobbeeccnneejj kkaaddeennccjjii bbuurrmmiissttrrzzeemm UUrrssyynnoo-
wwaa jjeesstt RRoobbeerrtt KKeemmppaa zz PPOO.. JJaakk oocceenniiaa PPaann
jjaakkoo ooppoozzyyccjjaa ddzziiaałłaanniiaa oobbeeccnneeggoo zzaarrzząądduu??

W tej kadencji są na pewno i dobre, i złe
rzeczy. Plusem dla burmistrza jest pozyska-
nie środków na rozwój oświaty w dzielnicy.
Natomiast mieszkańcy skarżą się na mniej-
szą liczbę imprez kulturalnych, których w
poprzedniej kadencji, gdy dzielnicą współ-
rządziło Prawo i Sprawiedliwość, było zna-
czenie więcej. Sporną kwestią jest pomysł
obecnych władz dzielnicy na przeniesienie

Targowiska na Dołku na działkę przy ul. Be-
nedykta Polaka. Znamy stosunek mieszkań-
ców do tej kwestii, dlatego moim zdaniem
forsowanie tej konkretnej lokalizacji jest złe.
Podobnie mają się sprawa budowy marketu
Lidla przy ul. Rosoła, w otulinie Parku Nato-
lińskiego. Według mojej wiedzy, władze
dzielnicy dostały z miejskiego Biura Archi-
tektury i Planowania Przestrzennego wska-
zówki, co należałoby zrobić, żeby zabloko-
wać budowę marketu w tym miejscu. Nieste-
ty, nie zastosowano się do nich.

JJeesszzcczzee zzaa cczzaassóóww,, ggddyy ppeełłnniiłł PPaann ffuunnkkccjjęę
rraaddnneeggoo ddzziieellnniiccyy,, bbaarrddzzoo mmooccnnoo zzaaaannggaażżoo-
wwaałł ssiięę PPaann ww uuttwwoorrzzeenniiee ppllaannóóww zzaaggoossppooddaa-
rroowwaanniiaa pprrzzeessttrrzzeennnneeggoo ddllaa SSttookkłłoossóóww.. JJaakkiiśś
cczzaass tteemmuu mmiieesszzkkaańńccyy tteeggoo rreejjoonnuu ddoossttaallii
mmaappkkii zz pprrooppoonnoowwaannyymm ddooggęęsszzcczzeenniieemm zzaa-
bbuuddoowwyy.. BBuurrmmiissttrrzz ddzziieellnniiccyy uussppookkaajjaałł mmiieesszz-
kkaańńccóóww,, mmóówwiiąącc,, żżee ttoo „„iinnffoorrmmaaccyyjjnnaa sszzmmii-
rraa””.. CCzzyy PPaannaa zzddaanniieemm ffaakkttyycczznniiee ttaakk jjeesstt??

Mapki, które otrzymali mieszkańcy Sto-
kłosów, były tworzone przez planistę za pie-
niądze spółdzielni Stokłosy. Dlatego nie mo-

gę zgodzić się w tej sprawie z burmistrzem.
Gdyby nie odwołanie byłego prezesa spół-
dzielni Stokłosy, taka zabudowa mogłaby w
przyszłości powstać – co ułatwiłyby złe pla-
ny zagospodarowania przestrzennego. Ja od
lat nie zgadzam się na dogęszczanie zabudo-
wy i będę robił wszystko, by chronić obecny
charakter naszych osiedli. Właśnie po to pra-
cuję w komisji ładu przestrzennego.

ZZbblliiżżaajjąą ssiięę wwyybboorryy ppaarrllaammeennttaarrnnee.. DDllaa-
cczzeeggoo PPaann ppoossttaannoowwiiłł nniiee bbrraaćć ww nniicchh uuddzziiaa-
łłuu jjaakkoo kkaannddyyddaatt??

Osobiście nie chciałem startować. Czuję,
że moje miejsce jest jeszcze w samorządzie,
gdzie mam dużo do zrobienia. Cały czas ści-
śle współpracuję z mieszkańcami i radnymi
Ursynowa. Podejmuję wiele ważnych dla
dzielnicy tematów. Jednak największe siły
chcę zaangażować w tworzenie planów za-
gospodarowania przestrzennego. Należy
pamiętać o jednym – Ursynów to nie jest
wciąż plac budowy. Tu już mieszkają ludzie.

R o z m a w i a ł a  
A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Wizyta króla i królowej Belgów w Centrum Edukacji Przyrodniczo-Leśnej

Tak nam dopomóż Buk!

Rozmawiamy z radnym Warszawy Wojciechem Zabłockim

Ursynów to nie wieczny plac budowy

Radny Warszawy Wojciech Zabłocki to mieszkaniec Ursynowa, który z wyjątkową
starannością dba o interesy mieszkańców naszej dzielnicy. Doświadczenie zawodo-
we zdobywał między innymi w Ministerstwie Pracy i Polityki Społecznej oraz kance-
larii Prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego. W kadencji 2010 – 2014 piastował stanowi-
sko radnego Ursynowa. Obecnie jest Przewodniczącym Prawa i Sprawiedliwości na
Ursynowie i jednocześnie radnym Warszawy. Mimo powyższych funkcji nie zapomi-
na o mieszkańcach Ursynowa na rzecz których lobbuje w miejskim ratuszu za wielo-
ma sprawami. O tym, czym konkretnie się zajmuje i jak ocenia działania obecnych władz
dzielnicy, dzieli się z nami w wywiadzie dla „Passy”.
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Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskie-
go w Warszawie uroczyście zainauguro-
wała rok akademicki 2015/2016, w któ-
rym uczelnia będzie obchodzić 200-lecie
kształcenia rolniczego w Polsce. W maju
przyszłego roku minie 200 lat od utwo-
rzenie Instytutu Agronomicznego w Ma-
rymoncie, z którego wywodzi się dzisiej-
sza SGGW. 

Wnowym roku akademickim studia roz-
poczęło 25 tysięcy osób, a wśród nich
blisko 8 tysięcy studentów pierwsze-

go roku. Podczas inauguracji roku akademickie-
go nowo przyjęci na studia podstawowe oraz przy-
jęci na studia doktoranckie złożyli uroczyste ślu-
bowanie, stając się pełnoprawnymi członkami
społeczności akademickiej SGGW. SGGW w no-
wym roku akademickim zaoferowała 37 zróżnico-
wanych kierunków studiów. Zainteresowanie
uczelnią nie słabnie. Podobnie jak w roku ubie-
głym na studia stacjonarne w SGGW aplikowało
blisko 11,5 tysiąca osób, czyli średnio 3 kandyda-
tów na jedno miejsce. 

Prof. dr hab. Alojzy Szymański, rektor
SGGW, w swoim wystąpieniu inaugura-
cyjnym wskazał atuty uczelni, podkreślił

jej wyjątkowy rozwój w okresie kilkudziesięciu
ostatnich lat. Zwracając się do studentów rozpo-
czynających naukę, powiedział między innymi: 

“Niesiecie ze sobą młodzieńcze marzenia i wiel-
ki zapał. Każdy z Was jest indywidualnością. Każ-
dy z Was stoi w obliczu wielu wyzwań cywilizacyj-
nych oraz możliwości wyboru różnych dróg życia.
Zadbajcie o swój rozwój, wykorzystując możli-
wości, jakie Uczelnia Wam stwarza w obszarze
aktywności naukowej, kulturalnej, społecznej, ar-
tystycznej i sportowej. Pamiętajcie, że jesteście
dziedzicami dorobku wielu pokoleń, które łączy
Uczelnia o nazwie  Szkoła Główna  Gospodar-
stwa Wiejskiego w Warszawie. Nazwie niewspół-
czesnej, ale wyróżniającej spośród innych uczelni
i dającej tak bardzo potrzebną tożsamość. Na-
zwie, która jest marką i która  wskazuje, że nad-
rzędną misją SGGW jest:  „(…) służenie rozwojo-
wi gospodarczemu i intelektualnemu polskiego
społeczeństwa, ze szczególnym uwzględnieniem
obszarów wiejskich, gospodarki żywnościowej i
szeroko rozumianego środowiska naturalnego”.

R ektor Szymański podkreślił w swoim
przemówieniu: “Wybierając naukę w
SGGW, dokonaliście właściwego wybo-

ru, bowiem 80% naszych absolwentów podejmu-
je pracę bezpośrednio po studiach, praca 64%
związana jest z ukończonym kierunkiem i aż 62%
absolwentów ocenia studia w Szkole Głównej Go-
spodarstwa Wiejskiego bardzo dobrze. Życzę Wam
zadowolenia ze studiów. Życzę także, by SGGW
była dla Was miejscem, w którym spędzicie najlep-
sze lata swego życia, by był to dla Was życzliwy,
wypełniony przyjaciółmi drugi dom, do którego
zawsze będziecie mogli powrócić.”

Ponieważ rok akademicki 2015/2016 jest
ostatnim dla władz Uczelni w obecnym
ich składzie, rektor A. Szymański zapre-

zentował najważniejsze osiągnięcia ostatnich
dwóch kadencji. “SGGW, podobnie jak inne pol-
skie uczelnie, zaczyna odnotowywać skutki niżu

demograficznego w obszarze studiów niestacjo-
narnych. W roku akademickim 2008/2009 na 27
kierunkach studiowało u nas 25 tysięcy studentów,
obecnie jest podobnie. Zmieniła się natomiast
struktura studiujących w kierunku wzrostu udzia-
łu studentów studiów stacjonarnych. Realizujemy
w tej formule wszystkie zaplanowane kierunki. W
okresie ostatnich 5 lat obserwujemy też znaczący
wzrost liczby studentów - cudzoziemców, z 293 w
2009 roku do 765 w 2014 roku, z tej liczby 454 re-
alizowało pełny program studiów kończący się
dyplomem. 

Od roku akademickiego 2012/2013 uru-
chomiono 10 nowych kierunków stu-
diów. Jest ich obecnie 37. W tym roku

największym zainteresowaniem cieszyły się: fi-
nanse i rachunkowość oraz dietetyka, na których
o jedno miejsce ubiegało się około 10 osób oraz we-
terynaria - prawie 7. Średnio o 1 miejsce ubiega-
ły się na studiach stacjonarnych I stopnia 3 osoby.

Gorąco dziękuję wszystkim Państwu, któ-
rzy dbają o rozwój dydaktyki w SGGW
i właściwy poziom nauczania, pamięta-

jąc o tym,  że dobremu kształceniu musi towa-
rzyszyć wychowanie w duchu wartości stanowią-
cych podstawy naszej tożsamości i kultury. Pozy-
tywny wynik rekrutacji jest rezultatem wielu czyn-
ników, między innymi: pozycji uczelni w świecie
nauki, jakości nauczania i współpracy z gospo-
darką, pozytywnych ocen Polskiej Komisji Akredy-
tacyjnej, warunków studiowania oraz przyzna-
nych uczelni miejsc rankingowych, tytułów i wy-
różnień. Kilka z nich wymienię:

– w światowym rankingu Top Universities 2014
SGGW zakwalifikowano do pierwszej setki najlep-
szych światowych uczelni w dziedzinie rolnictwo
i leśnictwo,

– w Rankingu Reputacji Polskich Uczelni Pre-
mium Brand 2015, zajęliśmy 9 miejsce,

– w rankingu Webometrics z 2015 roku - 11
pozycję wśród uczelni krajowych,

– uczelnia po raz piąty od 2010 roku otrzyma-
ła przyznawany przez Akademickie Centrum In-
formacyjne tytuł „Najbardziej innowacyjnej i kre-
atywnej uczelni w Polsce w tworzeniu perspektyw
zawodowych”,

– z rezultatem 8.1 na 10 punktów wyróżniono ją
certyfikatem „International Student Satisfaction”.

Wysoko cenimy wszystkie przyznane nam na-
grody i wyróżnienia. Instytucjom i osobom, któ-
re je przyznały składam w imieniu całej społecz-
ności SGGW wyrazy wdzięczności i serdeczne po-
dziękowania” – powiedział na koniec rektor.

Podczas uroczystości wykład inauguracyj-
ny pt. „SGGW i Warszawa w pierwszym
roku powojennym” wygłosił prof. dr hab.

Marian Marek Drozdowski z Instytutu Historii
PAN. W uroczystości uczestniczyło wielu zaproszo-
nych gości z ministerstw i instytucji współpracu-
jących z uczelnią, parlamentarzyści, przedstawi-
ciele administracji publicznej, lokalnej oraz Kościo-
ła, a także Senat SGGW, pracownicy i studenci
uczelni.

Uroczystość uświetnił Chór Akademicki
SGGW, Chór Kameralny oraz Zespół Ar-
tystyczny “Promni”.

d r  i n ż .  K r z y s z t o f  S z w e j k

W SGGW rozpoczął się dwusetny rok kształcenia

Aż 25000 nowych studentów
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Po co nam Konstytucja, skoro rzecznik praw obywatelskich ją lekceważy?

Jak następuje upartyjnienie prawa

L e c h  K r ó l i k o w s k i

Tytułowe pytanie wydaje się
absurdalne, ale takie mi się
nasunęło po przeczytaniu od-
powiedzi Rzecznika Praw Oby-
watelskich (dalej – Rzecznik
lub RPO), jaką otrzymałem na
swoje wystąpienia w sprawie
zgodności z Konstytucją RP
niektórych przepisów Statutu
m. st. Warszawy oraz statutów
dzielnic. 

Obowiązująca ustawa zasadni-
cza w art. 7. stanowi: „Orga-
ny władzy publicznej działa-

ją na podstawie i w granicach prawa”.
Oznacza to – przynajmniej ja to tak ro-
zumiem – że każde uprawnienie admi-
nistracji publicznej, czyli także samorzą-
dowej, musi mieć odpowiednią dyspo-
zycję w Konstytucji lub ustawach.
Nie można także, np. poddawać
przepisów konstytucyjnych roz-
szerzającej interpretacji. 5 lu-
tego 2015 r. skierowałem do
Pani Profesor Ireny Lipo-
wicz – Rzecznika Praw
Obywatelskich – pismo w
sprawie niezgodnych –
moim zdaniem – z Kon-
stytucją przepisów statu-
towych, wydanych przez
Radę Warszawy. Kwestio-
nowałem:

po pierwsze, trwające
od 2002 r. ograniczanie
kompetencji samorządów
dzielnic Warszawy,

po drugie, stworzenie przez
centralne władze stolicy nowej
„instytucji” badającej zgodność z
prawem, jakimi według statutów
Miasta i dzielnic, są Rada Warszawy i
prezydent stolicy.

Wtym miejscu chcę przypo-
mnieć, że według obowią-
zujących statutów rady

dzielnic (czyli jednostek pomocniczych
gminy m. st. Warszawa) nie mają żad-
nych uprawnień władczych, oprócz wy-
boru własnych władz i zarządu dzielni-
cy. One o niczym nie stanowią, a mo-
gą co najwyżej opiniować różne działa-
nia. Tyle że opinie rad dzielnic nie są
wiążące dla władz Miasta. Moim zda-
niem, jest to sprzeczne z Europejską
Kartą Samorządu Lokalnego (dalej –
EKSL), która ratyfikowana przez Pol-
skę jest prawem obowiązującym w na-
szym państwie i jest ponad polskim pra-
wem. W art. 4. ust. 3 EKSL napisano:
„Generalnie odpowiedzialność za spra-
wy publiczne powinny ponosić przede
wszystkim te organy władzy, które znaj-
dują się najbliżej obywateli. …”. Nie ma
chyba wątpliwości, że takimi organami
są samorządy warszawskich dzielnic,
które do 2002 r. były samodzielnymi
gminami, mają wykwalifikowane ka-
dry, doświadczenie, budynki itd. Warto
też zauważyć, że kilka dzielnic jest rów-
nych liczbą ludności niektórym miastom
wojewódzkim. Trwający od 2002 roku
proces centralizacji samorządowej admi-
nistracji Warszawy jest sprzeczny – w
moim przekonaniu – z art. 15. ust. 1
Konstytucji: „Ustrój terytorialny Rze-
czypospolitej Polskiej zapewnia decen-
tralizację władzy publicznej”.

K onstytucja sobie, a Rzecznik
Praw Obywatelskich – sobie.
W piśmie: V.600.1.2015.TS z

27 marca 2015 r. Rzecznik napisał m.
in.: „Przepis art. 15 ust. 1 Konstytucji
nie może być zatem interpretowany ja-
ko oderwany od zasad racjonalności
działania nakaz przekazywania zadań
„w dół”, gdyż w pewnych sytuacjach
scentralizowanie kompetencji i środ-

ków finansowych może być konieczne
dla właściwej realizacji zadań publicz-
nych”. Inaczej mówiąc, RSP stwierdza,
iż koncentracja i centralizacja władzy
przez prezydenta i Radę Warszawy jest
w rzeczywistości decentralizacją wła-
dzy publicznej. Rzecznik Praw Obywa-
telskich stwierdza autorytatywnie, że
wprawdzie Konstytucja stanowi o de-
centralizacji, ale w pewnych okolicz-
nościach pewne osoby mogą postępo-
wać inaczej!!!

Przyznam się, że nijak nie mogę
pojąć, jak osoba najwyższego
zaufania publicznego (RPO)

może tego typu opinię przekazywać
(na piśmie) obywatelowi. O jakiej tutaj
interpretacji może być mowa? Przepis
jest prosty i jasny: „decentralizacja wła-
dzy publicznej”. Niby kto i w jakich oko-
licznościach miałby decydować o zmia-
nie decentralizacji na centralizację. Mo-
im zdaniem, to jakaś paranoja!!! W swo-
im piśmie do RPO z 5 lutego 2015 r.
podniosłem sprawę, zagwarantowanej
w ustawie warszawskiej, stanowią-
cej i kontrolnej funkcji rad
dzielnic. Rzecznik

na to odpowiedział m.
in. „uprawnienia stanowiące
rad dzielnic są ograniczone do kwestii
tworzenia oraz określania organizacji i
zakresu działania jednostek pomocni-
czych niższego rzędu niż dzielnica, a
także wyboru organów wewnętrznych
rady dzielnicy i członków zarządu dziel-
nicy”. Ten fakt właśnie kwestionuję, al-
bowiem w polskim systemie prawnym
nie ma nigdzie przepisu ograniczają-
cego stanowiącą funkcję rad dzielnic,
tak, jak to przedstawił RPO. W tym
miejscu można postawić drażliwe pyta-
nie: po co w ogóle istnieją? Odnoszę
wrażenie, iż samorząd dzielnic War-
szawy jest jedynie swoistym, ale kosz-
townym „listkiem figowym” naszej
ułomnej demokracji.

R zecznik na ostatniej stronie
cytowanego pisma podsumo-
wał: „mając powyższe na

uwadze, Rzecznik Praw Obywatelskich
nie podziela Pana stanowiska, że ogra-
niczone kompetencje rad dzielnic War-
szawy świadczą o naruszeniu zasady
decentralizacji władzy publicznej”. No
cóż. Rzecznik potwierdza, że kompe-
tencje rad dzielnic są ograniczone – do-
bre przynajmniej to. Czyli, jego (RPO)
zdaniem ograniczanie uprawnień jest
sposobem na deklarowaną w Konstytu-
cji decentralizację władzy publicznej!!!

Na pismo 5 lutego otrzymałem
odpowiedź z datą 27 marca.
Po jej przeczytaniu wysłałem

(16 kwietnia 2015 r.) kolejne pismo, w
którym zakwestionowałem przytoczone
wyżej opinie RPO oraz podniosłem po-
nownie sprawę sprawowania przez pre-
zydenta i Radę Warszawy funkcji orga-

nów badających zgodność z prawem,
czyli de facto pełnienia funkcji sądu.
Zgodnie bowiem z przyjętą praktyką,
Rada Warszawy – ciało z natury o charak-
terze politycznym – w głosowaniu stwier-
dza, że określona uchwała rady dzielni-
cy X jest, albo nie jest zgodna z prawem.
Radni w większości nie są prawnikami,
natomiast bardzo często otrzymują od
swych przywódców politycznych okre-
ślone dyspozycje w sprawie głosowań,
zazwyczaj poparte tzw. dyscypliną partyj-
ną w głosowaniu. Oznacza to, że w rze-
czywistości o ewentualnej zgodności z
prawem decydują politrucy poszczegól-
nych partii zasiadających w radzie. O
działaniu tego systemu w poprzedniej
kadencji przekonali się m. in. radni Ursy-
nowa, a w obecnej – radni Bemowa, a
więc dzielnic, w których rządząca w Mie-
ście partia nie miała lub nie ma większo-
ści. Sprawa Bemowa bolała rządzącą w
Mieście partię, toteż na sesji 27 sierpnia
2015 r. Rada Warszawy – na wniosek

prezydenta miasta – podjęła pięć uchwał
o unieważnieniu czternastu uchwał Ra-
dy Bemowa. Interesujący jest fakt, iż pro-
jekty uchwał nie znalazły się w rozesła-
nym radnym porządku obrad, natomiast
w Biuletynie Informacji Publicznej (dane
na 17 września 2015) nie zamieszczono
uzasadnień do uchwał, pomimo że jest ta-
ki obowiązek. Być może, uzasadnień ta-
kich nie było?

Widentycznej preambule do
wszystkich pięciu uchwał
powołano się na § 64 ust. 3

w związku z ust. 1 i § 62 ust. 1 Statutu
Dzielnicy Bemowo (identycznym ze sta-
tutami pozostałych dzielnic). Przywoła-
ne przepisy upoważniają prezydenta i
Radę Warszawy do unieważniania
uchwał rad dzielnic, m. in. na podstawie
ich niezgodności z prawem. Warto bli-
żej przyjrzeć się temu problemowi. Oka-
zuje się bowiem, że podstawą do takiej
praktyki jest przepis ustawy o samo-
rządzie gminnym (art. 35 ust. 3, pkt
5), który stanowi, iż: „zakres i formy
kontroli oraz nadzoru organów gminy
nad działalnością organów jednostki
pomocniczej”, określa rada gminy w
statucie jednostki pomocniczej. Ozna-
cza to, że w statutach warszawskich
dzielnic (jednostek pomocniczych gmi-
ny warszawskiej), zakres ten określa
Rada Warszawy.

Niby wszystko w porządku,
ale: Trzeba zauważyć, iż w
Konstytucji dokładnie okre-

ślono podmioty, które są uprawnione
do stwierdzania zgodności z prawem

(art. 171 ust. 2). Nie ma tam żadnego
upoważnienia do rozszerzenia katalo-
gu organów uprawnionych do kontro-
li (wg kryterium zgodności z prawem).
Ta generalna (konstytucyjna) zasada
powtórzona została w art. 85 ustawy z
8 marca 1990 r. o samorządzie gmin-
nym (jt. Dz.U. 2013, poz. 594). W ko-
lejnym, tj. w 86. artykule ustawy jed-
noznacznie określono podmioty
uprawnione do sprawowania kontroli
pod względem legalności. Zgodnie z
art. 171 ust. 2 konstytucji oraz art. 86
ustawy o samorządzie gminnym „Or-
ganami nadzoru są Prezes Rady Mini-
strów i wojewoda, a w zakresie spraw
finansowych – regionalna izba obra-
chunkowa”. Katalog organów upoważ-
nionych konstytucyjnie do sprawowa-
nia nad samorządem terytorialnym
nadzoru pod kątem zgodności z pra-
wem jest ZAMKNIĘTY. W polskim pra-
wodawstwie nie ma zatem upoważ-
nienia do pozaustawowego rozszerze-
nia katalogu organów uprawnionych

do kontroli samorządu pod
względem zgodności

jego działania z

prawem. Takie
ustawowe uprawnienie ma

np. NIK, ale uprawnienie to jest jedno-
znacznie wyszczególnione w ustawie o
Najwyższej Izbie Kontroli. Oznacza to,
że zarówno Rada Warszawy, jak też
każda inna rada gminy nie może
uchwałami kreować dodatkowych
podmiotów do kontroli legalności, czy-
li zgodności z prawem. Nie dotyczy to
oczywiście pozostałych trzech kryte-
riów kontroli, czyli celowości, gospo-
darności i rzetelności. W tym zakresie
nie ma żadnych ograniczeń. Pamiętać
trzeba także o art. 8 ust. 1 EKSL:
„Wszelka kontrola administracyjna
społeczności lokalnych może być doko-
nywana wyłącznie w sposób oraz w
przypadkach przewidzianych w Kon-
stytucji lub ustawie.” Chcę tu podkre-
ślić słowa: wszelka kontrola admini-
stracyjna społeczności lokalnych, czy-
li, jakkolwiek by patrzeć, także jedno-
stek pomocniczych gminy Warszawa.

Drugim istotnym elementem
opisywanej sprawy jest zgod-
ność praktyki stosowanej

przez władze Warszawy z art. 10. Kon-
stytucji. W ustępie pierwszym tego ar-
tykułu napisano bowiem: „Ustrój Rze-
czypospolitej Polskiej opiera się na po-
dziale i równowadze władzy ustawo-
dawczej, władzy wykonawczej i wła-
dzy sądowniczej”. W ustępie drugim
doprecyzowano, że władzę sądowni-
czą sprawują sądy i trybunały. Rada
Warszawy, jako żywo, nie jest sądem
ani trybunałem, a rozstrzyga o zgod-
ności z prawem, czyli sądzi (patrz:
uchwały Rady Warszawy nr
XVI/354/2015, XVI/355/2015,

XVI/356/2015, XVI/357/2015,
XVI/358/2015 z 27 sierpnia 2015 r.). A
przecież Konstytucja oddziela władzę
ustawodawczą od wykonawczej i są-
downiczej.

C zy ten przypadek nie jest na-
ruszeniem art. 10 Konstytucji
RP? Warto zauważyć bardzo

polityczny przebieg głosowania (w
sprawie stwierdzenia zgodności z pra-
wem). Na przykład w głosowaniu nad
uchwałą nr XVI/356/2015 wzięło
udział 58 radnych; 36 z nich (w tym
cały klub PO) było za wnioskiem pre-
zydenta, jeden radny (Piotr Guział)
był przeciw, a 21 radnych (PiS) –
wstrzymało się od głosu. Czy w ten
sposób rozstrzyga się o zgodności z
prawem?

R zecznik Praw Obywatelskich
w piśmie: V.600.1.2015.TS z
28 lipca 2015 r. nie był w sta-

nie wskazać podstawy prawnej działa-
nia Rady Warszawy w charakterze są-
du; napisał natomiast: „Co się tyczy
nadzoru nad działalnością rad dziel-
nic, sprawowanego przez Radę War-
szawy z punktu widzenia kryterium
legalności, (…),to należy zwrócić uwa-
gę, że w orzecznictwie sądów admi-
nistracyjnych prezentowany jest po-
gląd, że Rada Warszawy, w ramach

działalności nadzorczej nad organa-
mi jednostki pomocniczej, jest

podmiotem legitymowanym do
stwierdzenia nieważności

uchwał rad dzielnic …”. 

J eżeli administra-
cja publiczna RP
działa na pod-

stawie prawa i w gra-
nicach prawa (art. 7
Konstytucji), to
stwierdzenie Rzecz-
nika Praw Obywatel-
skich, ” że w orzecz-
nictwie sądów admi-
nistracyjnych prezen-
towany jest pogląd”,

jest przyznaniem, że
tego typu praktyka nie

ma podstawy prawnej,
ale to także także przyzna-

nie, że prawa mieszkańców
osiemnastu dzielnic stolicy nie

są w zakresie jego zaintereso-
wań. Pomimo ewidentnie stwier-

dzonego braku podstawy prawnej
Rzecznik pozostał obojętny; nie pod-
jął żadnych działań, albowiem jego
zdaniem: „tego rodzaju działalność
nadzorcza mieści się w granicach obo-
wiązującego prawa”. W swoich
dwóch odpowiedziach Rzecznik nie
ustosunkował się do podnoszonej
przeze mnie niezgodności stołecz-
nych statutów z Europejską Kartą Sa-
morządu Lokalnego, tak, jakby to pra-
wo w Polsce nie obowiązywało!!!

Przedstawiając w piśmie z 5 lu-
tego 2015 r. Rzecznikowi Praw
Obywatelskich problem naru-

szania litery i ducha Konstytucji przez
centralne władze Warszawy (Rada i
Prezydent) – z czym RPO de facto się
zgodził – broniłem nie interesu wła-
snego (nie jestem radnym, ani pracow-
nikiem samorządowym), ale praw pra-
wie dwóch milionów mieszkańców sto-
licy. Jestem niezmiernie zdumiony i
zawiedziony postawą Rzecznika. Jeże-
li także w innych sprawach Rzecznik
Praw Obywatelskich postępuje analo-
gicznie – to zastanawiam się, po co w
ogóle został powołany? RPO nie jest
od sądzenia spraw i tego od niego nie
oczekuję. Miałem tylko nadzieję, że je-
żeli poweźmie wiedzę o nielegalnych
działaniach władz dwumilionowego
organizmu miejskiego, to przynajm-
niej starannie przeanalizuje to pod ką-
tem praw obywatelskich, a jeżeli
stwierdzi ich zagrożenie – zainicjuje
procedurę naprawczą. Jednak nic ta-
kiego nie nastąpiło.

Wmojej opinii, zaprezento-
wane powyżej fragmenty
interpretacji przez Rzecz-

nika ewidentnych przykładów rozmija-
nia się z prawami zagwarantowanymi
w Konstytucji są przykładem jednego ze
sposobów psucia prawa, a tym samym
psucia państwa!!! Niestety.
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PPAASSSSAA:: WWaarrsszzaawwaa ddaa ssiięę lluubbiićć?? 
KKAATTAARRZZYYNNAA PPIIEEKKAARRSSKKAA:: To moje rodzinne miasto. Jest

trochę szalone, żyje w ciągłym pośpiechu, a jednak warsza-
wiacy potrafią zatrzymać się w pędzie w Godzinę W. Umie-

ją w pogoni za nowoczesnością pamiętać jednak o ma-
łych kapliczkach na starej Pradze, walczyć o każdy

skrawek zieleni, o miejsca zabaw dla dzieci i odpo-
czynku dla starszych. Wiem o tym, bo jako radna

dostaję listy i telefony z prośbą o interwencję.
Warszawiacy mają cięty język, potrafią ostro za-

żartować, ale też wzajemnie sobie pomagać,
gdy naprawdę trzeba. Nie chciałabym miesz-

kać gdzie indziej.

ZZnnaacczzyy,, żżee wwsszzyyssttkkoo ggrraa??
Tego bym nie powiedziała! Jest wiele

do zrobienia w naszym kraju, nie tylko
w Warszawie. Moją dewizą życiową
było i jest: BRONIĆ SŁABSZYCH.

Staram się czynić tak wszędzie tam,
gdzie mogę mieć wpływ na bieg
spraw: w czasie posłowania – w Sej-
mie, w moim biurze poselskim, a
także w samorządzie, w stowarzy-
szeniach, które współtworzyłam. 

Uważam, że Polskę stać na spra-
wiedliwe, dobrze rządzone pań-
stwo, w którym każdy ma prawo
czuć się bezpieczny i szanowany,
bez względu na to, jaką wyznaje re-
ligię, jakich jest poglądów – o ile nie
godzą one w bezpieczeństwo i sza-
cunek do innych ludzi. Uważam,
że nie można być obojętnym, bo je-
śli milczą ci, którym zależy na spra-
wiedliwości, do głosu dochodzi nie-
sprawiedliwość.

Niesprawiedliwość nazbyt często
dotyka najsłabszych, którym najtrud-

niej się bronić. W społeczeństwie to są
dzieci i osoby starsze lub niepełno-

sprawne.

PPrrzzeecciieeżż ppoolliittyyccyy cciiąąggllee zzwwiięękksszzaajjąą
kkwwoottyy pprrzzeezznnaacczzoonnee nnaa ddzziieeccii,, aa tteerraazz nnaa-

wweett ccoorraazz cchhęęttnniieejj „„ddoossyyppuujjąą”” ppiieenniięęddzzyy??
No tak, ale to nie z powodu tych 500 zło-

tych ludzie zdecydują się na założenie rodzi-
ny, czy na kolejne dziecko. Najważniejsze jest

poczucie bezpieczeństwa, a więc pewność za-
trudnienia, stałe dochody, dach nad głową. Rodzi-

ce chcą odpowiednio wychować i wykształcić swo-
je pociechy. Chodzi przecież o ich przyszłość, a bez

edukacji, co je czeka? Dlatego ochrona dzieci przed
ubóstwem i dobra edukacja są nie mniej ważne niż ich

ochrona przed przemocą, czy przed pedofilią. Walczyłam w
parlamencie o przepisy, które umożliwiają walkę z przemo-
cą i pedofilią i to się udało, ale przecież pozostało tak wiele

do zrobienia. Nasza szkoła nie jest nowoczesna, nie udało się
też opanować plagi dopalaczy i narkotyków, ani przemocy
wśród dzieci i młodzieży. Nie ma możliwości pobytu w szko-
le i pełnego wyżywienia dzieci w sytuacji, gdy rodzice pra-
cują do późnych godzin czy po prostu są niezamożni. War-
to pomyśleć nad zmianami w systemie pomocy społecznej,
tak by pieniądze, które przeznaczmy na wsparcie dla dzie-
ci, naprawdę do nich trafiały w postaci takiej bezpośredniej
pomocy.

AA jjaakk ppoowwiinnnniiśśmmyy zzaaddbbaaćć oo oossoobbyy ssttaarrsszzee??
To też temat - rzeka. Jak wiemy, ludzi starszych będzie przy-

bywać, musimy, jako państwo, przygotować się do tego. Po-
trzeba odpowiednio przystosowanych mieszkań, placówek
opiekuńczo - leczniczych, porządnie funkcjonujących ośrod-
ków pomocy społecznej i służb społecznych z prawdziwego
zdarzenia.

NNoo ttaakk,, aallee pprrzzeecciieeżż wwiieelluu zz ttyycchh sspprraaww nniiee ddaa ssiięę rroozzwwiiąą-
zzaaćć bbeezz wwssppóółłpprraaccyy zz ssaammoorrzząąddaammii llookkaallnnyymmii,, ttyymmcczzaasseemm
oonnee tteeżż ssąą rroozzppoolliittyykkoowwaannee ww nnaajjlleeppsszzee..

Rządzenie powinno wynikać z rzeczowej wiedzy o proble-
mach społeczeństwa. Szczególnie władza samorządowa,
która jest najbliżej obywatela – w gminach, powiatach, sej-
mikach ma obowiązek rzetelnej dbałości o rozwój tych ma-
łych ojczyzn. Podejmowane decyzje muszą odpowiadać po-
trzebom społecznym, a nie być efektem politycznych prze-
pychanek. Cieszy mnie, że takie rozumienie przeze mnie
roli samorządu zostało docenione  i uhonorowane 17 paź-
dziernika br. w Krakowie. Zostałam laureatką nagrody im.
Norberta Barlickiego, przyznanej przez Stowarzyszenie
Rzeczpospolita Obywatelska. Kapituła pod przewodnictwem
pana Aleksandra Kwaśniewskiego przyznała mi to wyróżnie-
nie jako samorządowcowi działającemu na rzecz kobiet i
przeciwdziałającemu wykluczeniu społecznemu Jestem
dumna z tego wyróżnienia.

WWssppóółłttwwoorrzzyyłłaa PPaannii uussttaawwęę oo oocchhrroonniiee zzwwiieerrzząątt,, cczzęęssttoo wwyy-
ssttęęppuujjee PPaannii ppuubblliicczznniiee ww iicchh oobbrroonniiee……..

Tak – i zawsze będę to robić. Zwierzęta same nie poradzą
sobie z okrucieństwem i bezdusznością ludzką – a t przecież
nierzadkie. Przykładów jest aż nadto!

WWiiddzzęę,, żżee ttoowwaarrzzyysszząą ddzziiśś PPaannii ppuuppiillee –– ppiieess ii kkoott żżyyjjąą ww
ttaakkiieejj zzggooddzziiee??

A czemu nie? Jeśli od początku uczy się je przyjazne-
go współżycia? Może warto przez chwilę nad tym się
zadumać?....

Jak wiele jest do zrobienia...

KKaattaarrzzyynnaa MMaarriiaa PPiieekkaarrsskkaa – radca prawny, radna Sej-
miku Mazowieckiego, była wiceminister spraw wewnętrz-
nych i administracji, jako posłanka przewodniczyła sejmo-
wej Komisji Sprawiedliwości i Praw Człowieka, była też wi-
ceprzewodniczącą Komisji Ochrony Konkurencji i Konsu-
mentów. Uczestniczyła w stażach i stypendiach w USA,
Wielkiej Brytanii i Belgii.
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PPAASSSSAA:: DDllaacczzeeggoo,, mmiimmoo cciięężż-
kkiieejj cchhoorroobbyy,, zzddeeccyyddoowwaałł ssiięę PPaann
nnaa kkoolleejjnnee kkaannddyyddoowwaanniiee ddoo
SSeejjmmuu RRPP??

AARRTTUURR GGÓÓRRSSKKII:: Jestem już
po chorobie, przezwyciężyłem
białaczkę, lecząc się z powodze-
niem w ursynowskim Instytucie
Hematologii i Transfuzjologii,
gdzie pracują wyśmienici leka-
rze. Obecnie niemal normalnie
żyję i pracuję. Muszę się jeszcze
oszczędzać, ale staram się wyko-
nywać moje obowiązki, które te-
raz – oczywiście – determinuje
kampania wyborcza. Poza tym
lubię być przydatny, chcę być po-
żyteczny, a także skuteczny w po-
maganiu ludziom. A mandat po-
selski daje nie tylko legitymację
do interwencji, ale także narzę-
dzia do bardziej skutecznego
wspierania obywateli. Trudniej
urzędnikom administracji rządo-
wej, czy tym bardziej samorzą-
dowej zignorować posła niż rad-
nego. Mam dużo satysfakcji z
możliwości pomagania ludziom,
ale też mam konkretne cele legi-
slacyjne. Popieram przekształce-
nie użytkowania wieczystego we
własność z mocy prawa. Chcę
także bardziej upodmiotowić oby-
wateli, by spółdzielcy nie byli cał-
kowicie bezsilni wobec władzy
prezesów spółdzielni mieszkanio-
wych, którzy często traktują spół-
dzielnię jako “prywatny folwark”.
Zamierzam też walczyć o to, by
lokatorzy w mieszkaniach komu-
nalnych nie byli całkowicie zależ-
ni i podlegli administratorom
gminnym, którzy nie tylko wyko-
nują prawo w ich imieniu, ale tak-
że mogą ich eksmitować.

UUrrssyynnóóww jjaakkoo wwyybboorrcczzyy kkoonn-
gglloommeerraatt jjeesstt rraacczzeejj nniieepprrzzyycchhyyll-
nnyy PPiiSS.. AA mmiimmoo ttoo PPaann uuwwaażżaa ttęę
ddzziieellnniiccęę zzaa nnaajjwwaażżnniieejjsszząą ddllaa
ssiieebbiiee –– oobbookk MMookkoottoowwaa.. DDllaa-
cczzeeggoo??

Mokotów – to moje dzieciń-
stwo i edukacja szkolna. To
pierwsze kroki działalności pu-
blicznej; na Mokotowie zosta-
łem po raz pierwszy wybrany do
Rady Dzielnicy i pełniłem funk-
cję radnego. Do dziś mam przy
ul. Puławskiej biuro poselskie.
Na Ursynowie-Natolinie kupi-
łem mieszkanie, obserwowałem,
jak rosną kolejne domy, tu zało-
żyłem rodzinę i tu mój syn cho-
dził do przedszkola, a teraz do
katolickiej szkoły podstawowej
na Kabatach. To moja dzielnica
i chcę, by moja żona i mój syn
czuli się w niej dobrze, jak ja do-
brze się czuję. Mówię o sobie, że
jestem posłem mokotowsko-ur-
synowskim i myślę – choć mój
okręg wyborczy to cała Warsza-
wa – że to określenie odpowiada
w znacznej mierze rzeczywisto-
ści, precyzyjnie sytuuje centrum
mego życia i publicznego działa-
nia. Z mieszkańcami tych dwu
dzielnic najbardziej się identy-
fikuję. Ale chyba i ich mieszkań-
cy są ze mną, skoro głosy odda-
wane na mnie na Mokotowie i
Ursynowie w kolejnych wybo-
rach przesądzają o zdobyciu
przeze mnie mandatu. Ludzie
ufają mi, a ja staram się, by to
ich zaufanie nie tylko zdobyć,
ale w codziennej pracy i w moich
inicjatywach podtrzymać. Nie
traktuję ludzi jako swoich, zwo-
lenników PiS i obcych. Do

wszystkich podchodzę tak samo
życzliwie.

JJaakkiiee mmaa PPaann oossiiąąggnniięęcciiaa jjaakkoo
ppoosseełł zz UUrrssyynnoowwaa?? 

Niewątpliwie, wieloma inter-
wencjami starałem się pomóc lu-
dziom prawnie, w tym występu-

jąc o interpretację np. przepisów
spółdzielczych, czy wpływając
pozytywnie na decyzje urzędni-
ków, by uwzględniali interes po-
szczególnych osób i dobro wspól-
ne obywateli. Ponieważ zada-
niem posła jest nie tylko obrona
obywateli i zabieganie o ich pra-

wa, ale także kreowanie ich życia
kulturowego i obywatelskiego,
prowadziłem lokalną politykę hi-
storyczną i edukację do patrio-
tyzmu. W moim parafialnym ko-
ściele Bł. Władysława z Gielnio-
wa z mojej inicjatywy stanął po-
mnik z popiersiem hr. Esterha-
zego, który jest symbolem przy-
jaźni polsko-węgierskiej, a także
zostały umieszczone trzy pamiąt-
kowe tablice, upamiętniające:
Konfederację Barską, zbrodnię
wołyńską i katastrofę smoleńską.
Ponadto zapraszałem do niektó-
rych szkół z występami polskich
uczniów z Litwy i Białorusi, lub
współpracując ze szkołami, jak
np. ostatnio z LSO nr 4 im. Bata-
lionu AK “Parasol”, prowadząc
wspólnie akcję charytatywną, w
tym przypadku zbiórkę środków
czystości dla szkół polskich na
Wileńszczyźnie.

AA cceellee ii mmaarrzzeenniiaa ppoosseellsskkiiee
zzwwiiąązzaannee zz UUrrssyynnoowweemm??

W kilka projektów mniej lub
bardziej się angażowałem. Po-
pieram i monitoruję budowę
Szpitala Południowego, popie-
ram inicjatywę budowy na tere-
nie między Urzędem Dzielnicy
Ursynów a kościołem Św. Toma-
sza Apostoła wielozadaniowe-
go, komunalnego domu kultury
z dużą, profesjonalną salą kon-
certowo-teatralną, która stanie
się, wraz z Multikinem i Galerią
na Emporach w tym kościele,
prawdziwym dzielnicowym cen-
trum kultury. Ponadto uznałem
za śmiały, ale z turystycznego i
komunikacyjnego punktu wi-
dzenia ciekawy projekt kolejki

linowej, łączącej Ursynów z cen-
trum sportu i rozrywki przy wi-
lanowskim Morysinie, ze stacja-
mi przy Świątyni Opatrzności
Bożej i Pałacu Królewskim w Wi-
lanowie. Takie kolejki z powo-
dzeniem funkcjonują nie tylko
nad przepaściami, nie tylko
umożliwiają dostanie się na gó-
rę, ale także łączą części miast,
jak w Nowym Jorku, Londynie
czy w Dortmundzie. Planuje się
też budowę 4,5 km odcinka po-
dobnej kolejki linowej na połu-
dniu Katowic, więc nie jest to
utopia. Jestem pewien, że ten
projekt przyciągnąłby wielu tu-
rystów, nie tylko z całej Warsza-
wy, ale też zbliżył do siebie ko-
munikacyjnie obie dzielnice, zaś
mieszkańców Ursynowa przybli-
żył do obiektów sakralnych i hi-
storycznych o znaczeniu ogól-
nopaństwowym. 

Natomiast z takich bardziej
przyziemnych rzeczy zabiega-
łem w interwencjach o spraw-
niejsze planowanie zagospoda-
rowania przestrzennego,
uwzględniające wspólne dobro
mieszkańców, o puszczenie ob-
wodnicy Warszawy tunelem
wzdłuż ul. Płaskowickiej, zaprze-
stanie trucia mieszkańców Ka-
bat śmierdzącymi wydzielinami
z bazy naprawczej metra, a tak-
że o meliorację Zielonego Ursy-
nowa, żeby był wolny od podto-
pień, i o zbudowanie tam kana-
lizacji, by zwiększyć konfort ży-
cia mieszkańców. Niepokoi mnie
też niestrzeżony przejazd kolejo-
wy na ul. Baletowej. To cud, że
nie było tam jeszcze wypadku.

R o z m a w i a ł  R a f a ł  K o s

Rozmowa z dr. Arturem Górskim, kandydującym do Sejmu RP z 4. miejsca na liście PiS

Jestem posłem mokotowsko-ursynowskim

Sprostowanie

Szanowny Panie Redaktorze, 
Drodzy Czytelnicy 

Tygodnika Sąsiadów „Passa”

Nawiązując do artykułu zatytułowanego „SPEC-e od zimna”, opublikowanego 7 października
br. na stronie internetowej tygodnika „Passa”, pragnę poinformować, że tego dnia przy ulicy
Narbutta 56 doszło do awarii węzła ciepłowniczego. Jak się okazało – przyczyną była trudność z
uruchomieniem dostaw ciepła w budynku.  

Dokładnie w chwili, gdy Pan red. Porębski telefonował do naszej firmy, trwały już prace
naprawcze w węźle ciepłowniczym. Ekipa serwisowa pojawiła się na miejscu o 9 rano. Włączenie
dostaw ciepła zajęło ok. 2 godzin. Ciepła woda popłynęła do mieszkańców budynku przy Narbutta
56 ok. godz. 12 -13 (niestety, woda potrzebuje nieco czasu, by dotrzeć do grzejników). Dzień później
(8 października, o godz. 9 rano) doszło do spotkania dyrektora Veolii Energia Warszawa
odpowiedzialnego za ten węzeł, inspektora nadzoru technicznego z naszej firmy i administratora
budynku przy Narbutta 56. Na miejscu zweryfikowano prawidłowość pracy węzła. W tej chwili
wszystko jest już całkowicie sprawne.

Węzeł cieplny przy ul. Narbutta 56 w Warszawie był ostatnio wymieniany. Nie była to
„modernizacja” (jak to ujął autor), a instalacja nowego urządzenia w ramach projektu „Węzły
Indywidualne dla Warszawy”, dzięki której ciepła woda popłynie również do kranów mieszkańców
budynku, a nie tylko – jak dotąd – do grzejników. Stąd dłuższy niż zwyczajowo okres trwania prac. 

Jednocześnie pragnę poinformować, że dostęp do węzłów cieplnych zawsze mają osoby
odpowiedzialne za administrowanie danej nieruchomości. Klucze do drzwi zawsze ma
administrator budynku i jest to powszechnie stosowana praktyka, na którą pragniemy zwrócić
uwagę wszystkich mieszkańców Warszawy korzystających z ciepła systemowego Veolii. Tak było
również w tym przypadku. Veolia niczego zatem nie blokowała, a określenie „dyletanci z Veolii”
wydaje się w tym kontekście nie na miejscu.  

W tego rodzaju sytuacjach należy w pierwszej kolejności skontaktować się z administratorem
budynku lub z Zarządem Wspólnoty, ponieważ tylko te osoby są, w świetle umowy zawartej z naszą
firmą, upoważnione do reprezentowania ogółu lokatorów i, zazwyczaj, są w stałym kontakcie z
Veolią.

Pan red. Porębski miał okazję rozmawiać ze wspomnianą w artykule Panią Prus reprezentującą
naszą firmę. O ile mi wiadomo – Pani Prus przekazała Panu red. Porębskiemu informację o tym,
jak wygląda procedura uruchomienia sezonu grzewczego (należy wysłać e-mail lub faks i może
to zrobić wyłącznie Zarząd Wspólnoty lub upoważniona przez niego osoba). Według naszej
wiedzy – Pan red. Porębski takim upoważnieniem nie dysponował.

Zwracamy  się przy tej okazji z uprzejmą prośbą do mieszkańców Warszawy, którzy korzystają
z ciepła systemowego dostarczanego przez Veolię Energia Warszawa. W przypadku jakichkolwiek
wątpliwości związanych z dostawami ciepła – prosimy o kontakt z administratorami budynków,
zarządami wspólnot lub z działami technicznymi Państwa spółdzielni mieszkaniowych. Te osoby
dysponują wiedzą na temat uzgodnień z naszą spółką i mają stosowne upoważnienia do kontaktu
z nami w sprawach technicznych.  

Mamy nadzieję, że tej jesieni i zimy jakichkolwiek niedogodności związanych z dostawami ciepła
będzie jak najmniej. Dołożymy wszelkich starań, abyśmy wszyscy mogli cieszyć się komfortową
temperaturą w naszych mieszkaniach.

Z  p o w a ż a n i e m
A d a m  R a f a l s k i

Odpowiedź Veolii na moje zarzuty moc-
no spłaszcza temat i pomija bardzo waż-
ne elementy całego przedsięwzięcia. 

Prace związane z modernizacją węzła w budyn-
ku Narbutta 56 były prowadzone od grudnia 2014
r. i miały zakończyć się w sierpniu 2015 r. Nie jest
prawdą, jakoby  klucze do pomieszczenia węzła
miał administrator budynku. Były one w posiada-
niu pracowników wynajętej przez Veolię firmy pod-
wykonawczej, stąd też administrator ani myśli brać
na siebie odpowiedzialności za zaginiona automa-
tykę, która miała zostać zamontowana w węźle.

Sposób prowadzenia prac był tragiczny, przez
całe lato podczas 40. stopniowych upałów pod
oknami mieszkańców stał kontener na elementy
wymontowane ze starego węzła, do kontenera
lokatorzy sąsiednich nieruchomości wrzucali swo-
je śmieci. Niestety wykonawcy węzła do chwili
obecnej pozostawili w nim swoje odpady. Nie jest
również prawdą, iż w podanym przez Veolię ter-
minie trwały prace, bowiem trwają one cały czas,
a termin odbioru nadal jest nieznany.

Czy prawdą jest, iż wykonawca ma 14 dni na
usunięcie poprawek w węźle stwierdzonych pod-
czas odbioru końcowego? Jeśli tak, to jak to się od-
nosi do zlecenia Wspólnoty z 29 września 2015 r.
o rozpoczęciu sezonu grzewczego? Co będzie, je-
śli podwykonawca wyznaczy odbiór węzła na
przykład na środek listopada? Budynek Narbutta
56 był gospodarzem węzła grupowego i powi-
nien z tego tytułu być traktowany priorytetowo.

W końcu, prawda jest taka, iż to administrator
budynku, a nie pracownicy podwykonawcy, od-
krył usterkę, a przy okazji konserwator Wspólno-
ty uszczelnił 12 przecieków po zejściu podwyko-

nawcy z budynku. Tylko dzięki temu lokatorzy
budynku Narbutta 56 mają w mieszkaniach ciepło.
pięć miesięcy wykonawcy nie potrafią zamuro-
wać wybitych dziur w ścianie klatki schodowej,
które służyły do podłączenia nowej instalacji do
węzła. Do wiadomości pana Rafalskiego: w budyn-
ku Narbutta 56 rozruch co. trwa 20-30 minut.

Reasumując: ponownie stwierdzam, że prace
prowadzone były w sposób dyletancki, bez żadne-
go harmonogramu i nadzoru. Obraz znaczy wię-
cej niż 1000 słów, więc zamieszczamy dwa zdję-
cia obrazujące “profesjonalizm” firmy podwyko-
nawczej wynajętej przez Veolii. 

Ta d e u s z  P o r ę b s k i

SPEC-e od zimna cd.
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Holocaust to nie był hollywoodzki film, który można dziś po nowemu reżyserować

Antypolonizm staje się gorszy od antysemityzmu
W 1951 roku izraelski parla-
ment ustanowił Dzień Pamięci o
Shoah. Każdego roku tysiące
młodych Izraelczyków przecho-
dzą w Marszu Żywych przez te-
ren byłego obozu koncentracyj-
nego Auschwitz–Birkenau. Są
przeświadczeni, że Polacy brali
czynny udział w Zagładzie, bo
taki obraz serwowany jest im w
szkołach.

Obraz Polaków jako wspólni-
ków Hitlera został w ostatnich
latach utrwalony w literatu-

rze, kinie, mediach i w całej światowej
przestrzeni informacyjnej. Książki Jerze-
go Kosińskiego, Benjamina Wilkomir-
skiego i Jana Tomasza Grossa mają do-
wodzić, że w czasie wojny Polacy prezen-
towali taką właśnie postawę. Wierzą w
to nie tylko w Izraelu i w Europie za-
chodniej, podobny obraz Polaków utrwa-
lony jest w głowach większości obywate-
li USA, a nawet przedstawicieli waszyng-
tońskiej administracji. Jakoś rzadko
wspomina się setki członków organiza-
cji “Żegota” i tysiące powiązanych z nią
bezimiennych warszawiaków, jak rów-
nież fakt, że Polska była jedynym kra-
jem w Europie, gdzie za pomoc Żydowi
groziła niechybna kara śmierci. Rzadko
mówi się również o tym, że to Polacy
mają najwięcej ze wszystkich nacji drze-
wek w Instytucie Yad Vashem. 

Tym większa to niesprawiedli-
wość, ponieważ Polska była
jedną z nielicznych nacji w

okupowanej Europie, która nie sformo-
wała u siebie militarnych oddziałów
ściśle współpracujących z hitlerowca-
mi. Włosi i Hiszpanie oficjalnie kolabo-
rowali z Hitlerem, we Włoszech, po-
dobnie jak w hitlerowskich Niemczech,
uchwalono ustawy rasowe. Na Słowa-
cji działała SS-Jagdgruppe 232 “Slo-
wakei” i faszyści od ks. Tiso, w Rumu-
nii – Rumuński Pułk Grenadierów SS
oraz członkowie nazistowskiej “Żela-
znej Gwardii” Antonescu, w ZSRR
utworzono armię Własowa, na Ukra-
inie SS-Galizien i XV Kozacki Korpus
Kawalerii SS, belgijscy esesmani De-
grella z brygady SS-Wallonien mordo-
wali Żydów na froncie wschodnim, w
Norwegii grasowali norwescy esesma-
ni z SS-Schijäger Batallion „Norwegen”
i faszyści od Quslinga, w Finlandii sfor-
mowano z rdzennych mieszkańców te-
go kraju batalion Finnish SS Division, w
Estonii Legion Estoński SS, na Węgrzech
25 Dywizję Grenadierów SS “Hunyadi”
i 26 Dywizję Grenadierów SS “Hunga-
ria”, Bośniacy do dzisiaj darzą estymą
swoją dywizję SS “Handżar”. Natomiast
Francuzi utworzyli Brygadę Grenadie-
rów SS-Charlemagne i Francuską
Ochotniczą Brygadę Szturmową SS, na
Łotwie powstał Legion Łotewski SS, a
Chorwaci z łezką w oku wspominają
23 Dywizję Górską SS “Kama”. Podsta-

wowym zadaniem każdego z tych faszy-
stowskich oddziałów było wyłapywa-
nie i mordowanie Żydów. 

Wyczynom Francuzów, Chor-
watów i Łotyszów należy
poświęcić więcej miejsca.

Obóz w chorwackim miasteczku Jaseno-
vac, który zyskał sobie miano „Auschwitz
Bałkanów”, był jedynym nazistowskim
obozem koncentracyjnym założonym i
zarządzanym przez państwo inne niż III
Rzesza. Esesmani z Oświęcimia i innych
niemieckich obozów jawią się jako nie-
bieskookie niemowlęta w porównaniu z
ustaszami zarządzającymi kacetem w
Jasenovacu. Stosowane przez ustaszów
sadystyczne metody uśmiercania więź-
niów zaniepokoiły samego oberkata SS
Heinricha Himmlera, który nakazał chor-
wackiemu dyktatorowi Ante Paveliciovi
stonowanie okrucieństw. Ulubionym
atrybutem chorwackich esesmanów był
zakrzywiony nóż przywiązywany do dło-
ni, którym podrzynano więźniom gardła.
Jeden z nich przyznał się do zamordowa-
nia w ten okrutny sposób 1360 osób. W
Jasenowacu zgładzono w latach 1941-45
około 300 tys. więźniów – Serbów, Ży-
dów i Romów. 

We Francji marionetkowy rząd
Vichy powołał do życia pod-
czas wojny pronazistowską

milicję, której zadaniem było przede
wszystkim tropienie ukrywających się
Żydów, osadzanie ich w przejściowych
obozach i wysyłanie do Oświęcimia, Tre-
blinki czy Sobiboru. Milicją dowodził
zdeklarowany nazista Paul Touvier ska-
zany w 1994 r. na dożywocie. Dzięki
wielkiemu zaangażowaniu francuskich
nazistów w obozach koncentracyjnych
straciło życie kilkaset tysięcy Żydów. W
dniach od 30 listopada do 8 grudnia
1941 r. funkcjonariusze dowodzonej
przez  SS-Brigadeführera Franza Stahlec-
kera Einsatzgruppe “A” oraz łotewscy fa-
szyści z Legionu Łotewskiego SS roz-
strzelali w rejonie stacji kolejowej Rum-
bula pod Rygą 25 tysięcy Żydów. Cała
Europa ma więc ręce splamione żydow-
ską krwią, ale dzisiaj winowajca i kolabo-
rant pomagający hitlerowcom w osta-
tecznym rozwiązaniu kwestii żydowskiej
jest tylko jeden – Polska. 

Ta rażąca niesprawiedliwość
boli i irytuje większość Pola-
ków, co przekłada się na tajo-

ną niechęć do Izraelitów. Bo oficjalnie
Żydzi są pod ochroną. Po II wojnie świa-
towej stali się czymś w rodzaju otoczo-
nego specjalnymi względami gatunku
ludzkiego.  Skrytykowanie Żyda, dwo-
rowanie z niego nawet w niewinnym
żarcie, nazwanie żartobliwie Mośkiem
lub Żydkiem może zostać odebrane ja-
ko akt antysemityzmu. Takie zachowa-
nie uznawane jest za niepoprawne, god-
ne potępienia i nieeleganckie niczym
puszczenie bąka na salonach. Nazwanie
Niemca szwabem, Francuza żaboja-

dem, Włocha makaroniarzem, Rosja-
nina kacapem, czy Czecha pepikiem ja-
koś nie wywołuje histerycznej reakcji. 

J esteśmy uważani za kolaboran-
tów Hitlera, tymczasem już we
wrześniu 1939 r., kiedy w Polsce

trwały jeszcze działania wojenne i pol-
skie wojsko toczyło ciężkie walki z agre-
sorem, żydowscy mieszkańcy wielu pol-
skich miast i miasteczek uroczyście wi-
tali wkraczające oddziały Wehrmach-
tu. Tak było m. in. w Łodzi i w Pabiani-
cach, gdzie z inicjatywy miejscowych
Żydów zbudowano nawet ukwiecone
bramy triumfalne, a delegacje witały
niemieckich żołnierzy chlebem i solą.
Żyje jeszcze wiele osób, które widziały
to na własne oczy i mogą potwierdzić
ten fakt przed każdym sądem. Ale o tym
się nie mówi, burzyłoby to bowiem pew-
ną utartą przez dziesięciolecia prawdę
wygodną tylko dla jednej strony. 

Zmoim nieżyjącym już ojcem
rozmawiałem o czasach oku-
pacji tylko raz, w latach siedem-

dziesiątych, kiedy wybuchnął gniewem
po jednym z żydowskich ataków na Po-
laków w zachodniej prasie. “Żegota”
przeszmuglowała go na początku 1943
roku za mur warszawskiego getta z bro-
nią dla szykującej się do powstania Ży-
dowskiej Organizacji Bojowej. – Przeka-
załem broń i wracałem ucharakteryzo-
wany z powrotem – opowiadał. – Na uli-
cach makabra, siedzące na chodnikach
ludzkie szkielety i setki leżących trupów.
A w piwnicach zabawa, śmiechy, muzy-
ka, kasyna gry. Tam bawiła się żydowska
śmietanka towarzyska nieczuła na los
pobratymców. Odmówiłem kolejnych
wycieczek za mur, ponieważ nie mo-
głem się z tym pogodzić. Wierzę ojcu, bo
pośrednim potwierdzeniem jego opo-
wieści jest historia Szmula Zygielbojma,
uciekiniera z getta, który przedostał się
do Londynu i chciał opowiedzieć o Zagła-
dzie tamtejszej oraz amerykańskiej dia-
sporze. Jednak oni nie chcieli go słuchać.
Załamany Zygielbojm w proteście po-
pełnił samobójstwo w jednym z londyń-
skich hoteli. O nim też jest cicho.

Oskarżanie Polaków o wspól-
nictwo w Zagładzie jest krzy-
czącą niesprawiedliwością i

aktem wielkiej niewdzięczności Żydów
wobec kraju, który dał im w średniowie-
czu azyl przed pogromami i przez całe
stulecia umożliwił w swoich granicach
godną oraz bezpieczną egzystencję. Ży-
dzi nigdzie nie mieli tak dobrze jak w
Polsce. Szanowano ich kulturę, religię i
obyczaj, mogli robić swoje interesy i się
bogacić. Wielu z nich zbiło majątki na
prowadzeniu lichwy, bowiem ten prze-
stępczy dzisiaj proceder był przez władze
polskie i zaborców tolerowany. Na Lu-
belszczyźnie mieszkało w 1939 r. ponad
300 tys. Żydów. W każdej z ponad stu
miejscowości Lubelszczyzny, w których
mieszkali Żydzi, była co najmniej jedna

bóżnica. W Lublinie było kilkanaście
znaczniejszych, w Białej Podlaskiej i Łu-
kowie po pięć, a w wielu pomniejszych
miejscowościach po trzy lub dwie. Daje
to łącznie sto kilkadziesiąt żydowskich
obiektów sakralnych na tym terenie. 

Dynamikę przyrostu ludności
żydowskiej w Polsce najlepiej
obrazuje wydane w 1966 r.

przez Instytut Historii PAN naukowe
opracowanie “Społeczeństwo Królestwa
Polskiego”. Są to studia o uwarstwieniu
i ruchliwości społecznej pod redakcją
prof. Witolda Kuli. Po trzecim rozbio-
rze Polski (1795 r.) Prusacy zezwolili
Żydom na osiedlanie się w Warszawie.
Ludność żydowska liczyła wówczas oko-
ło 6000 osób (8,6 proc. mieszkańców).
W 1820 r. żydowska społeczność wzro-
sła do blisko 22 000 osób (ok. 22 proc.
mieszkańców). W 1856 r. liczba Żydów
w stolicy podwoiła się i wynosiła 41 000
osób (26,3 proc. mieszkańców). W 1887
r. było ich już 150 000 (34,3 proc. miesz-
kańców). W niektórych powiatach gu-
berni płockiej ludność pochodzenia ży-
dowskiego stanowiła w 1858 r. dwie
trzecie, a na północy kraju nawet cztery
piąte ogółu ludności miejskiej. Dynami-
ka wzrostu zaiste imponująca. 

J an Jagielski – w opracowaniu
“Historyczne żydowskie miej-
sca w Warszawie” – podaje da-

ne z początków XX wieku. Przed wybu-
chem I wojny światowej w 1914 r. lud-
ność żydowska Warszawy liczyła 337
000 osób (38,1 proc. mieszkańców),
natomiast przed II wojną światową sto-
lica Polski liczyła 1 289 000 mieszkań-
ców, w tym 412 000 Żydów (32 proc.).
Według szacunkowych obliczeń z wrze-
śnia 1939 r. w Łodzi, w ówczesnych gra-
nicach miasta, mieszkało około 682 tys.
osób, w tym 388 tys. Polaków, 233 tys.
Żydów, 60 tys. pochodzenia niemieckie-
go i 2 tysiące innych narodowości. Za-
tem rdzenna ludność polska stanowiła
tylko nieco ponad 50 proc. ogółu miesz-
kańców Łodzi. W Krakowie na przeło-
mie XIX i XX wieku liczba Żydów wzro-
sła do 25 000, co stanowiło ok. 28 proc.
całej populacji, w roku 1931 roku było
ich w dawnej stolicy Polski 56 000. Tar-
nów przed II wojną światową był jed-
nym z najważniejszych ośrodków w po-
łudniowej części Polski zamieszkałym
przez ludność żydowską (aż 45 proc. w
1939 r.). W wielu polskich miastach,
jak na przykład w Lubartowie, ludność
pochodzenia żydowskiego stanowiła
grubo ponad 50 proc. całej populacji. 

Wkilku opracowaniach de-
mograficznych przewija się
teza, że gdyby nie II wojna

światowa dzisiaj Polacy byliby w swoim
kraju mniejszością narodową. Biorąc
pod uwagę dynamikę przyrostu ludno-
ści żydowskiej, wykazaną w licznych
studiach naukowych, więc wiarygod-
nych, trudno się z taką tezą nie zgo-

dzić. Żydzi wielodzietność mają zapisa-
ną w Talmudzie. W księdze tej mąż to
boal, czyli pan, a żona boulah, czyli wła-
sność. W czwartej księdze Szulchan-
Aruchu, Eben haezer jest zapis: “Za-
wrzeć małżeństwo, aby rozmnożyć ród,
jest dla każdego Izraelity obowiązkiem
nieuchronnym!”. Hagaha do powyż-
szego ustępu dodaje: “Kto jest bez żony
nie ma błogosławieństwa, jest poza pra-
wem, a nawet nie zasługuje nosić mia-
na człowieka. A kto się żeni, temu
wkrótce  będą odpuszczone grzechy”. 

Chichot historii sprawił, że dzi-
siaj Żydzi znaleźli się dokład-
nie w tym samym punkcie, co

Polacy przed II wojną światową. Izrael
zamieszkuje 7,6 mln ludzi, w tym 5,7
mln Żydów (75,5 proc.) oraz 1,5 mln
Arabów (20,4 proc.). Przyrost natural-
ny na ziemiach palestyńskich wyniósł w
2007 r. aż 4,6 procent, a od czasu po-
wstania w 1948 r. państwa Izrael liczba
Palestyńczyków wzrosła ośmiokrotnie.
W Izraelu zwolennicy “rozwiązania
dwupaństwowego” (tzn. państwa pale-
styńskiego obok państwa żydowskie-
go) wskazują na te tendencje demogra-
ficzne i ostrzegają, że liczba ludności
arabskiej w regionie może wkrótce prze-
wyższyć liczbę ludności żydowskiej. Je-
dyną szansę na utrzymanie Izraela jako
państwa żydowskiego upatrują w po-
dziale historycznej Palestyny.

Relacje polsko-żydowskie to te-
mat trudny i niewdzięczny, bo
są wzajemne rachunki krzywd,

dlatego wielu publicystów omija go sze-
rokim łukiem. Trudno przecież nie wspo-
mnieć okresu stalinowskiego w Polsce i
haniebnej roli politruków narodowości
żydowskiej, odgrywających wiodącą ro-
lę we wprowadzaniu i „umacnianiu” w
naszym kraju ustroju parakomunistycz-
nego oraz w służalczym rozwijaniu para-
komunistycznej doktryny. Jednak
opisane wyżej fakty powinny być poda-
wane do wiadomości publicznej. Trudno
dziwić się, że w Polsce mamy ukryty an-
tysemityzm, skoro Żydzi wydają się nie
mieć wielkich pretensji do Francuzów,
Chorwatów i Łotyszów, którzy byli rze-
czywistymi sprawcami lub wspólnikami
masowej zbrodni dokonanej na ich naro-
dzie. Najdziwniejsze jest to, że zdają się
zapominać, kto zgładził miliony wyznaw-
ców Jehowy. Coraz rzadziej używa się w
przekazach słowa Niemcy zastępując je
eufemistycznym terminem naziści. To,
że Żydzi wyżywają się akurat na Pola-
kach, wywołuje w nas uzasadniony
gniew. Jednym z nielicznych sprawiedli-
wych jest pan Szewach Weiss, były amba-
sador Izraela w naszym kraju i przewod-
niczący Knesetu, wielki przyjaciel Pola-
ków. Ale nawet on nie jest w stanie zmie-
nić profilu nauczania historii serwowane-
go izraelskiej młodzieży w tamtejszych
szkołach, dlatego jest jak jest i chyba lepiej
już nie będzie. Ta d e u s z  P o r ę b s k i
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Jeśli zostanę wybrany do Sejmu, zadbam o popra-

wę losu ludzi starych. Dlatego liczę też na głosy

młodych.

Polscy politycy często podlizują się młodym. Bo młodzi nie
mają pracy. A jeśli już pracują, to na śmieciowych umowach.
Wtedy zostają prekariuszami. Ludźmi pozbawionymi opie-
ki socjalnej państwa i szans na godziwe emerytury. Dlatego
młodzi coraz głośniej deklarują chęć emigracji.

Ale oprócz młodego prekariatu żyje w naszym kraju też sta-
ry prekariat. Pokolenie 50+ i 60+. I jeszcze ci starsi. 

„Popierajcie władzę czynem, umierajcie przed terminem”
– stare porzekadło znowu jest aktualne.

Najstarsi ze starzejących się bywają szczęściarzami, jeśli
zdążyli załapać się na świadczenia emerytalne. Jeszcze przed
ustawowym wydłużeniem wieku emerytalnego przez ko-
alicję PO -PSL.

Gorzej mają pokolenia 50+ i 60+. To często ludzie, któ-
rzy nie pracują już etatowo. Nie dlatego, że nie chcą, lub nie
potrafią. Są bez umów o pracę, bo zlikwidowano im zakła-
dy pracy albo ich stanowiska pracy. Albo zwolniono ich w
czasie „optymalizacji” tych stanowisk. Czasem, aby dać
pracę młodszym i tańszym. Innych zmuszono do rezygna-
cji z etatu i zarejestrowania jednoosobowej działalności

gospodarczej. Czyli do zarabiania na śmieciowych umo-
wach.

Podwyższając wiek emerytalny, rządząca koalicja PO -
PSL zmusiła ich do prac dorywczych. Wyczekiwania, często
wegetacji, do czasu nabycia praw do należnej im emerytu-
ry. O niegwarantowanej już wysokości. Chociaż przez dzie-
siątki lat na przyszłą emeryturę składki im pobierano.

Ludzi starszych rządząca Polską prawica traktuje jak ludzi
już zmarłych. Nie proponuje się im „elastycznych” umów o
pracę, albo systemu świadczeń przedemerytalnych.

W ogóle o problemach ludzi starszych niewiele się u nas
dyskutuje. Czasem wstydliwie przypomni się o deficycie leka-
rzy – geriatrów. Podczas debat o wzroście demograficznym
rzadko wspomina się o demograficznej roli babć i dziadków. A
przecież bez ich pomocy wiele matek i ojców marzących o ka-
rierze zawodowej nie zdecydowałoby się na posiadanie dzie-
ci. To seniorzy uzupełniają deficyty żłobków i przedszkoli. Ma-
my już urlopy tacierzyńskie i macierzyńskie, czemu nie może-
my mieć przedemerytalnych świadczeń dla babć i dziadków?

Polscy seniorzy żyją skromnie, często biednie. Choć nie
wszyscy. Wiedzą o tym gangi okradające ich metodami: „na
wnuczka” albo „na pielgrzymkę i sprzedaż cudownych garn-
ków”. Jeszcze gorsi są „banksterzy” wciskający im długolet-

nie, złodziejskie polisy. Seniorów łatwo jest oszukać, bo czę-
sto nie są o tych zagrożeniach informowani. Nie chroni ich
wystarczająco prawo konsumenckie. Bo ludzie starsi nie de-
monstrują na ulicach, a ich potencjalnym kierunkiem migra-
cyjnym najczęściej są cmentarze.

Trudno też im się uchronić przed polskimi prawicowcami,
apostołami „polityki historycznej”. Ci opluwają ich życie i za-
wodowy dorobek. Dekomunizują im młodość, szczują trumny
jednych przeciwko drugim. Burzą pomniki, zakłamują historię.

Starsi ludzie zbyt często są w Polsce samotni. Za mało jest
uniwersytetów III wieku, klubów seniora, domów dziennej
opieki. Stowarzyszeń przez nich tworzonych i stowarzyszeń
ich wspierających. 

A przecież starość to może być radość. Radość z dalej wy-
konywanej pracy, niekoniecznie w pełnym wymiarze. Radość
z życia rodzinnego, opieki nad wnuczkami, z aktywnego
wypoczynku.

Starość może być piękna. W Sejmie zadbam o rozwiązy-
wanie problemów ludzi starszych. O stworzenie systemu
gwarantującego im, czyli nam, minimum godnej i radosnej
starości. Tworząc go, liczę też na wsparcie, głosy ludzi mło-
dych. Przecież oni też starymi zostaną. 

P i o t r  G a d z i n o w s k i

Niech żyje starość!
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Narodowy Instytut Audio-
wizualny zaprosił w ubie-
gły weekend na Festiwal
Kultury Audiowizualnej.
Nie zabrakło interaktyw-
nych pokazów, warszta-
tów dla dzieci, gier czy
koncertów. 

NInA udowodnił tym festiwa-
lem po raz kolejny, że obcowanie
z kulturą nie musi być nudne, a
wręcz fascynujące. Hasło prze-
wodnie tegorocznego festiwalu
brzmiało: „NInA Wersja Beta /
Cyfrowe Opowieści”.

Czym jest właściwie „Wersja
Beta”? Pojęcie to przybliżył Mi-
rosław Filiciak podczas oficjal-
nego otwarcia festiwalu z udzia-
łem m. in. minister kultury Mał-
gorzaty Omilanowskiej. Wersja
Beta to nowa, unowocześniona
wersja programu. Medioznaw-

ca z SWPS podkreślił, iż Festi-
wal Kultury Audiowizualnej jest
„festiwalem zmiany nie tylko
technologicznej, ale przede
wszystkim zmiany naszego my-
ślenia”. Podczas piątkowego
otwarcia festiwalu zaprezento-
wano także nagranie z udzia-
łem Witkacego, które pochodzi
z niedawno odnalezionych ar-
chiwów rzeźbiarza Augusta Za-
moyskiego.

W ramach festiwalu odbyły
się warsztaty programowania
dla dzieci, a także rodzinna gra
„Miasto stereo”. Gra miejska
zaprojektowana przez Pracow-
nię Projektową Dwie Ole pole-
gała na odnalezieniu radiona-
dajników, które zostały ukryte
na Służewie i Ursynowie.
Uczestnicy mieli do wykonania
zaszyfrowane w nich zadania.

Za trud otrzymali wspaniałe
nagrody.

W siedzibie NInA dostępna
była oryginalna wystawa „Opo-
wiadania na nowo”. – To jest
wystawa opowiadania historii –
mówi Anna Desponds, projek-
tantka treści multimedialnych z
NInA. – Będziemy pokazywać
przykłady SlowTv, czyli powol-
nej telewizji, która ma ogromną
popularność w Norwegii. Waż-
ny dla nas był sposób ekspono-
wania tych prac (…) każda pra-
ca będzie miała swoje krzesło,
które będzie zwracało uwagę na
to kim się jest i w jakiej funkcji
się występuje.”

NInA nie zapomniał o swoich
sąsiadach. Trzeciego dnia festi-
walu Instytut zorganizował są-
siedzkie śniadanie – była to
świetna okazja do luźnych dys-
kusji i rozmów przy kawie.

Wśród atrakcji dużą popular-
nością cieszył się pokaz koncer-
tu 1976: A Space Odyssey Zbi-
gniewa Wodeckiego i
Mitch&Mitch oraz pokaz inte-
raktywnych teledysków. 

Festiwal Kultury Audiowizu-
alnej Wersja Beta był dużą daw-
ką kultury w atrakcyjnej i przy-
stępnej dla każdego formie. Nie
możemy się doczekać następ-
nego eventu. Jak myślicie, jaki
będzie temat następnej impre-
zy? Czym nas NInA jeszcze za-
skoczy?

M a g d a l e n a  Z w o l a k

Znamy nazwiska uczestni-
ków zakwalifikowanych
do III etapu Konkursu
Chopinowskiego. 12 paź-
dziernika 2015 zakończyły
się przesłuchania II etapu
XVII Międzynarodowego
Konkursu Pianistycznego
im. Fryderyka Chopina. W
ciągu 4 dni wystąpiło 43
pianistów z 16 krajów. 

Zgodnie z regulaminem kon-
kursu, do III etapu Jury pod
przewodnictwem prof. Katarzy-
ny Popowej-Zydroń zakwalifi-
kowało 20 uczestników z 12 kra-
jów, w tym: 3 z Polski, 3 ze Sta-
nów Zjednoczonych, 3 z Korei
Południowej, 2 z Rosji, 2 z Kana-
dy, po 1 z Włoch, Chorwacji,
Ukrainy, Japonii, Czech, Łotwy i
Chin.   

Poniżej lista wszystkich za-
kwalifikowanych uczestników,
którzy zdaniem jurorów najle-
piej wykonywali muzykę Fryde-
ryka Chopina: 

1. Luigi Carroccia (Włochy)

2. Galina Czystiakowa 
(Rosja)
3. Seong-Jin Cho 
(Korea Południowa)
4. Chi Ho Han (Korea Połu-

dniowa)
5. Aljoša Jurinić (Chorwacja)
6. Su Yeon Kim 
(Korea Południowa)
7. Dinara Klinton (Ukraina)
8. Aimi Kobayashi (Japonia)
9. Marek Kozák (Czechy)
10. Łukasz Krupiński (Polska)
11. Krzysztof Książek (Polska)
12. Kate Liu 
(Stany Zjednoczone)
13. Eric Lu 
(Stany Zjednoczone)
14. Szymon Nehring (Polska)
15. Georgijs Osokins (Łotwa)
16. Charles Richard-Hamelin

(Kanada)
17. Dymitr Szyszkin (Rosja)
18. Alexei Tartakovsky (Sta-

ny Zjednoczone)
19. Zi Xu (Chiny)
20. Yike (Tony) Yang 
(Kanada)

Przesłuchania III etapu rozpo-
częły się 14 października o go-
dzinie 10:00 i potrwają do 16
października. Jako pierwszy za-
prezentował się Luigi Carroccia
z Włoch. 

Program III etapu obejmuje
następujące utwory: 

- Sonata b-moll op. 35 lub So-
nata h-moll op. 58 lub pełny cykl
Preludiów op. 28

- pełny cykl mazurków spo-
śród następujących opusów:  17,
24, 30, 33, 41, 50, 56, 59

- dowolny utwór lub utwory
Fryderyka Chopina (tylko jeże-
li pozostała część występu nie
wypełnia niżej określonego mi-
nimum czasu).

Czas trwania występu w III
etapie: 50–60 minut.

Nazwiska pianistów zakwali-
fikowanych do finału poznamy
16 października późnym wie-
czorem.

M i r o s ł a w  M i r o ń s k i
F o t .  W o j c i e c h  R z ę d z i ń s k i

SSzzaannoowwnnaa rreeddaakkccjjoo!!
W związku z konkursem na stanowisko członka Zarządu ogłoszonym przez Radę Nadzorczą SM

„Na Skraju” pozwalam sobie podzielić się z Państwem i czytelnikami na łamach Tygodnika Passa swoimi
uwagami dot. ww. konkursu. 

Wybór prezesa zarządu i wybór członków zarządu spółdzielni mieszkaniowej to normalne procedury,
które są regulowane przez statut i prawo spółdzielcze. 

Jest to szansa na wyłonienie najlepszych kandydatów na poszczególne stanowiska. 
W przypadku Uchwały Nr 45/2015 Rady Nadzorczej SM „Na Skraju”z dnia 17 września 2015 r. w

sprawie regulaminu wyboru członków Zarządu można mieć jednak wątpliwości. Dotyczą one sposobu
przekazywania do wglądu osobom zainteresowanym uczestnictwem w postępowaniu konkursowym
dokumentów określonych w załączniku nr1, celem opracowania koncepcji działania SM „Na Skraju”.

Chodzi o sprawozdania finansowe wraz ze sprawozdaniami Zarządu za ostatnie dwa lata obrotowe,
wykonanie planu rzeczowo-finansowego w roku wyboru członka Zarządu SM „Na Skraju” oraz plan
rzeczowo-finansowy w roku wyboru członka Zarządu SM „Na Skraju”. Na zapoznanie się z tyloma
dokumentami jest niezbędny czas. Tymczasem nie jest on określony w uchwale, ani nie są sprecyzowane
warunki przeglądania dokumentów. Zainteresowani chcieliby wiedzieć czy dokumenty te mogą być
kopiowane na użytek kandydatów na stanowisko członka Zarządu.

Ł ą c z ę  w y r a z y  s z a c u n k u  
( i m i ę  i  n a z w i s k o  d o  w i a d o m o ś c i  r e d a k c j i )  

List � List � List � List � List � List � List

Festiwal Kultury Audiowizualnej

„Cyfrowe opowieści” w NInA

WW bbiieeggaacchh sszzttaaffeettoowwyycchh rroozzeeggrraannyycchh nnaa ssłłuużżeewwiieecckkiimm ttoorrzzee wwyyśścciiggóóww kkoonnnnyycchh ww oobbrręębbiiee WWaarrsszzaaww-
sskkiieejj OOlliimmppiiaaddyy MMłłooddzziieeżżyy uucczznniioowwiiee zz UUrrssyynnoowwaa zzddoobbyyllii ttrrzzyy mmeeddaallee.. DDzziieewwcczzęęttaa zzee SSzzkkoołłyy PPooddssttaawwoo-
wweejj nnrr 332222 zz uull.. DDeemmbboowwsskkiieeggoo ((LLeennaa KKaawwkkaa,, GGaabbrriieellaa HHeerrbbrreeddeerr,, IIzzaabbeellaa ŁŁuucczzkkiieewwiicczz,, BBaarrbbaarraa RRoo-
sstteekk,, AAlleekkssaannddrraa ZZaalleewwsskkaa,, MMaajjaa MMiilleewwsskkaa,, WWeerroonniikkaa WWoośś,, AAnnttoonniiaa JJaarrzzęębboowwsskkaa,, NNaattaasszzaa CCiieeppaałł,, NNii-
nnaa KKaawwkkaa)) zzaajjęęłłyy ddrruuggiiee mmiieejjssccee ww bbiieegguu rroozzssttaawwnnyymm 1100 xx 880000 mm cczzaassiiee 3377::1133 zzaa SSPP 6655 zz ŻŻoolliibboorrzzaa ––
3366::0088.. DDrruuggaa bbyyłłaa rróówwnniieeżż sszzttaaffeettaa  1100 xx 880000 mm uucczzeennnniicc uurrssyynnoowwsskkiieeggoo GGiimmnnaazzjjuumm nnrr 9922 ((NNaassttaazzjjaa
RReegguullsskkaa,, EEwwaa BBiieełłaannoowwiicczz,, KKaarroolliinnaa KKrróóll,, PPoollaa RRyycczzkkoowwsskkaa,, JJuulliiaa PPrrzzyybbyyłłoowwiicczz,, DDoommiinniikkaa KKooppkkaa,,
NNaattaalliiaa JJaaśśttaakk,, WWeerroonniikkaa FFaallkkoowwsskkaa,, NNaaddiiaa BBrruunnzzllooww,, SStteeffaanniiaa RRooggoozziińńsskkaa)),, kkttóórraa ww cczzaassiiee 3344::1155
pprrzzyybbiieeggłłaa zzaa sszzttaaffeettąą śśrróóddmmiieejjsskkiieeggoo ggiimmnnaazzjjuumm 3355 –– 3333..4422.. UUcczznniioowwiiee GGiimmnnaazzjjuumm 9922 ((PPaattrryykk KKoołłoo-
ddzziieejjcczzyykk,, TToommaasszz FFiicc,, PPiioottrr SSttaacchhoowwiicczz,, JJaann WWoośś,, MMiiłłoosszz OOśśkkoo,, IIggoorr SSttaacchhoowwiicczz,, KKrryyssttiiaann CChhrroobbaakk,,
PPaattrryykk NNoowwoossiieellsskkii,, JJaann PPrrzzyybbyyłłkkoowwiicczz,, JJaacceekk BBłłaacchhnniioo)) ddoottaarrllii ddoo mmeettyy ww sszzttaaffeecciiee 1100 xx 11000000 mm nnaa
ttrrzzeecciieejj ppoozzyyccjjii,, uussttęęppuujjąącc kkoolleeggoomm zz wwoollsskkiieeggoo ggiimmnnaazzjjuumm 4488 ii śśrróóddmmiieejjsskkiieeggoo 3355.. 

Poland Bike XC pod Kopą Cwila
U podnóża Kopy Cwila w Parku im. Romana Kozłowskiego na Ursynowie rozlokuje się w sobotę

17 października Kolarskie Miasteczko, które będzie Mekką uczestników Poland Bike XC, ostatniej
w tym roku imprezy z cyklu Omnium Poland Bike 2015. Wyścig XC, czyli kolarski cross, zapowiada
się nadzwyczaj atrakcyjnie. Właściwą rywalizację poprzedzi Mini Cross dla dzieci w wieku 2-4 oraz
5-6 lat. Zawody rozpoczynają się o godz. 9.00, a o godz. 14.45 przewidziana jest uroczysta
dekoracja zwycięzców i defilada 10 najlepszych zawodniczek i zawodników. 

Zielona sobota w Powsinie
Udał się bardzo BOŚ EKObiegaton – impreza biegowa w jesiennej scenerii Parku Kultury w

Powsinie i Lasu Kabackiego. Wydarzeniu towarzyszył pełen atrakcji i niespodzianek piknik rodzinny.
Całkowity dochód z rejestracji biegaczy został przekazany na rozwój infrastruktury rekreacyjnej
parku. Na dystansie 5km zwyciężyli Anna Szyszko w kategorii kobiet i Rusłan Sawczuk wśród
mężczyzn. W biegu na 15 km najlepszy był zawodnik z Ukrainy Ruslan Piecznikow. Najlepsza kobieta
– Paulina Lipska – była siódma.

W Powsinie mimo temperatury nieprzekraczającej 10 stopni Celsjusza było bardzo gorąco.
Słońce towarzyszyło biegaczom, którzy eksplorowali Las Kabacki. Dzieci natomiast w promieniach
słońca bawiły się w specjalnie dla nich stworzonym miasteczku ekologicznym.

Medalowe sztafety Ursynowa

20 uczestników Konkursu Chopinowskiego przed szansą

Fortepianowy maraton trwa

FOTO ALEKSANDER DOMAŃSKI

FOTO ALEKSANDER DOMAŃSKI
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MOTO-PASSA po raz kolejny gości na swoich łamach naszych są-
siadów, salony firmy „Toyota Chodzeń”. Trudno nie być pod wra-
żeniem tempa, w jakim docierają do nas, kolejne interesujące in-
formacje. Gruntownie odmładzana gama modeli – w tym bogata
oferta aut z silnikami hybrydowymi – w połączeniu z coraz to no-
wymi pomysłami na uatrakcyjnienie samego zakupu i eksploata-
cji, nie pozostają bez echa również w wynikach sprzedaży marki
w naszym kraju. Dziś wciąż o hybrydach i trwających w salo-

nach dniach pod hasłem „Rewolucja w bezpieczeństwie”.
Jeszcze do soboty, odwiedzając salony firmy „Toyota Chodzeń”, możemy zapoznać się ze szcze-

gółami oraz zaletami najnowszych systemów bezpieczeństwa, montowanych w samocho-
dach japońskiej marki. W skład pakietu „Toyota Safety Sense”, którego detale różnić się mogą
w zależności od modelu, wchodzą następujące systemy:

• układ wczesnego reagowania w razie ryzyka zderzenia (Pre-Collision System)
• układ ostrzegania o niezamierzonej zmianie pasa ruchu (Lane Departure Alert)
• układ rozpoznawania znaków drogowych (Road Sign Assist)
• automatyczne światła drogowe (Automatic High Beam)

Działanie wszystkich układów, oparte jest na współpracy zainstalowanej w samochodzie
kamery wraz z laserem i/lub radarem. Autorskie oprogramowanie Toyoty zapewnia wyso-
ką precyzję oraz duży zasięg działania systemów. Zadaniem kamery jest m. in. rozpoznawa-
nie samochodów, pionowych i poziomych znaków drogowych oraz przednich i tylnych świa-
teł innych aut w zasięgu do 100 m. Umieszczony z przodu auta laser mierzy odległość od po-
przedzającego samochodu i ustala względną prędkość w zasięgu 10-15 m, zaś radar – w za-
sięgu 100-200 m.

O zaawansowaniu technologicznym najnowszych systemów bezpieczeństwa instalowa-
nych w Toyotach, mógłbym pisać wiele. Chcąc podejść do tematu bardziej fachowo, powinie-
nem poświęcić oddzielny felieton na każdy z nich. Zwrócę jednak uwagę na unikatowe zale-
ty rozwiązań zastosowanych przez Toyotę. Dla przykładu, układ wczesnego reagowania w ra-
zie ryzyka zderzenia został wyposażony w dodatkową funkcję zapobiegania kolizjom również
z pieszymi! Innym systemem, który mnie osobiście przypadł szczególnie do gustu, jest układ
rozpoznawania znaków drogowych. Miałem okazję korzystać z podobnych rozwiązań w au-
tach innych marek, ale nie zawsze mogłem na nich polegać. Układ zastosowany w Toyotach
sprawdza się natomiast znakomicie. Kluczem do sukcesu jest źródło informacji. System Toyo-
ty korzysta z danych dostarczanych przez kamerę pokładową pojazdu, z faktycznie stojących
przy drogach znaków. Wielu innych producentów aut, w podobnej sytuacji, wykorzystuje in-
formacje zapamiętane w systemach nawigacji, co nie sprawdza się zupełnie w przypadku
częstych, np. w Polsce, okresowych zmian w organizacji ruchu i szybkiej rozbudowie siatki dróg.

Cokolwiek pisać o bezpieczeństwie, wszyscy zapewne mamy świadomość, jak wielki wpływ
na nie ma również sam komfort podróżowania. Im bardziej jesteśmy wypoczęci, tym mniej-
sze stanowimy zagrożenie dla pozostałych uczestników ruchu. Po jazdach najnowszymi mo-
delami Toyoty mam wrażenie, że najwyższego poziomu komfortu doznajemy w autach hybry-
dowych, zwłaszcza wówczas, gdy poruszamy się w nich po mieście. Nie mogę nie wspomnieć
również o wyrafinowanych testach zderzeniowych amerykańskiego Insurance Institute for Hi-
ghway Safety, w których biorą udział nowe modele Toyoty. Do elitarnego grona najbezpiecz-
niejszych samochodów w swoich klasach – „Top Safety Pick+”, m. in. dzięki systemowi „Toyo-
ta Safety Sense”, należą oferowane już w Polsce najnowsze modele Auris, Avensis, Yaris oraz
Aygo. W przyszłym roku do tego zaszczytnego grona dołączą nowy RAV4, Prius oraz z pew-
nością debiutujący niebawem, hybrydowy cross-over C-HR. Do informacji o tych modelach z
pewnością powracał będę w kolejnych felietonach, bliżej daty ich prezentacji w Polsce.

Na deser ciekawostka. Liczba zgłaszanych przez Toyotę wniosków patentowych od dawna ro-
bi wrażenie. Jednak to, co dotarło do mnie ostatnio, wydaje się być przełomem. Wszystko wska-
zuje na to, że koncern prowadzi badania nad samochodami latającymi! Niezależnie od tego, To-
yota ma zamiar zainwestować ok. 50 mln dolarów w badania, których celem jest rozwijanie za-
awansowanych systemów bezpieczeństwa czynnego, opartych na sztucznej inteligencji!

Schodząc na ziemię, polecam obejrzenie filmów (link poniżej), obrazujących w wesoły spo-
sób zasadę działania systemów bezpieczeństwa, montowanych w nowych modelach Toyoty oraz
osobiste ich wypróbowanie podczas jazd testowych w jednym z salonów firmy „Toyota Cho-
dzeń”, w Piasecznie przy ulicy Puławskiej 52 lub w Warszawie, przy ul. Czerniakowskiej 102.
Odwiedzając salony, proszę nie zapomnieć o obowiązkowym punkcie programu. Najlepiej no-
we systemy testować, zasiadając za kierownicą jednego z hybrydowych modeli marki. Takie
połączenie daje poczucie pełni komfortu, bycia „eko” oraz ekonomiki podróżowania. Do zo-
baczenia na trasie!

M O T O W O J
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Nasi sąsiedzi...

„Zmysłowe” Toyoty
Piórem Derkacza

Butelka z kieliszkiem
Młodzi ludzie nie pamiętają czasów, gdy wódka była reglamentowana za pomocą kartek. W

gospodarce wolnorynkowej, producent robi wszystko, aby ktoś kupił butelkę wódki. Pojawiły
się więc „singielki” o pojemności 100 i 200 g. Picie z takiej butelki nie wymaga towarzystwa, bo
prawdę mówiąc taką ilością wódki nie bardzo jest z kim się dzielić. Wódka wymaga jednak to-
warzystwa. Mamy więc nowość w postaci pół litra wódki z dołączonym kieliszkiem. Nie potrze-
ba już kogoś z „musztardówką”, bo kieliszek jest w zestawie. Taki zestaw integruje osoby piją-
ce, nie tylko zawartością, ale i tym, że wszyscy piją z jednego kieliszka.  Higiena jest przy tym
zachowana, bo alkohol wszystko dezynfekuje!.  J e r z y  D e r k a c z

Tam w Afryce jest straszny, 
Okrutny zbój i łotr, 
Rozbójnik afrykański –
Czarny Piotr! 
Poczwara i szkarada, 
Co małe dzieci zjada –
Przebrzydły, zły, żarłoczny Czarny Piotr!

Takimi słowy rosyjski pisarz Korniej Czukowski w swojej książce o doktorze Oboli zniechę-
cał dzieci do „chodzenia” do Afryki. Kiedy słucham przekazów medialnych dotyczących po-
czynań koalicji rządzącej, przypomina mi się historyjka o Czarnym Piotrze. Ilekroć jest mo-

wa o prowadzonej przez nią polityce, od razu na horyzoncie pojawia się PiS. Po co? To proste, przy-
najmniej dla rządowych spin doktorów, czyli specjalistów od propagandy i wizerunku. 

Słyszymy wtedy – bo przyjdzie „Czarny Lud”, czyli „straszny” Jarosław, a wtedy wiadomo… Więc
chociaż jest źle, afera goni aferę w takim tempie, że Polacy już się w tym pogubili, rośnie bezrobo-
cie, a bezpieczeństwo energetyczne i polityczne Polski jest zagrożone – PiS jest przedstawiany ja-
ko jeszcze większe zło niż otaczająca nas rzeczywistość. 

Pamiętaj o tym, miły wyborco, wrzucając kartkę do urny – brzmi medialny przekaz. Dlaczego?
O to mniejsza... PiS będzie gorszy, bo jest straszny i już. 

Bohater bajki Kornieja Czukowskiego, znanej w Polsce z przekładu Władysława Broniewskiego
– Czarny Piotr również był postacią straszną. Nie chciał bombonierki, wolał zjadać małe dzieci. Przede
wszystkim jednak był czarny. Już sam ten fakt mógł budzić grozę wśród milusińskich, wychowy-
wanych w duchu postępowego internacjonalizmu. Dziś straszenie murzynem miałoby zgoła inną
wymowę i najpewniej zostałoby uznane za przejaw rasizmu, jednak w czasach, kiedy autor pisał swo-
je dziełko, rzadko oglądano czarnoskórych w Europie wschodniej. Było to więc straszenie niezna-
nym. Co prawda, znany był polskim dzieciom inny czarnoskóry Bambo, ale ten miał pokojową na-
turę i poza dziwnymi zachowaniami, jak uciekanie na drzewo, czy wzbranianie się przed kąpielą

sprawiał wrażenie niezbyt rozgarniętego
poczciwca, który mógł u dzieci wzbudzać co
najwyżej politowanie.

Tak więc, nieznane bywa straszniejsze
od tego, co jest znane. Wiedzieli to wielcy
mistrzowie kina grozy, tacy jak Alfred Hitch-
cock, wiedziała to autorka kryminałów Aga-

ta Christie. Wiedzą to też rządowi magowie od propagandy. 
Straszenie Czarnym Ludem w naszym kraju sprawdzało się długo, bo przez ostatnie 8 lat. Oddzia-

ływało skutecznie zwłaszcza na tych, którzy swoją wiedzę o rzeczywistości czerpią z przekazu me-
diów sprzyjających rządowi. Nawiasem mówiąc, jesteśmy jednym z nielicznych krajów na świecie,
w którym media atakują opozycję, a faworyzują władzę. Teraz jednak proceder straszenia zdaje się
zawodzić, bo „tajemniczy stwór” wydaje się coraz mniej straszny, chociaż wciąż mało znane są jego
dokonania. Są one skrzętnie przemilczane przez media i umykają uwadze wyborców. Pewnie dla-
tego, że ich ocena nie wypada źle dla Polaków. W czasie niespełna dwuletnich rządów PIS-u produkt
krajowy brutto przyrastał rocznie o ponad 6%, produkcja przemysłowa o ponad 10%, inwestycje o
20%, produkcja budowlana o ponad 60%. W okresie 2005-2007 w kraju powstało 1,2 mln miejsc pra-
cy. Spadło bezrobocie z ponad 3 mln osób w 2005 do około 1 mln 100 tys. w 2008, nasza gospodar-
ka spełniała kryteria wejścia do strefy euro, złoty był stabilny (nie przekroczył bariery 3.50 za euro).
Deficyt finansów publicznych zmalał z około 4 proc. PKB do 3 proc. PKB. Cena benzyny spadła z ok.
4,30 zł do 3,70 zł, zlikwidowano podatek od spadków i darowizn, obniżono (o połowę) podatek do-
chodowy od osób fizycznych i składkę rentową, dzięki czemu mogły wzrosnąć pensje, podniesiono
znacząco płacę minimalną. Wydłużono urlopy macierzyńskie, wprowadzone zostały dodatki dla ro-
dzin m. in. „becikowe , odpis od podatku na każde dziecko, zapomoga z tytułu urodzenia dziecka itd. 

Listę plusów można jeszcze ciągnąć. Warto przypomnieć, że w czasach „strasznych” rządów po-
zyskano 67,3 mld euro (w ramach funduszy strukturalnych). Zainicjowano politykę bezpieczeństwa
energetycznego przez szukanie niezależnych źródeł energii, sprzeciwiając się budowie gazociągu
północnego z Rosji do Niemiec. Zainicjowano budowę gazoportu, wprowadzono zasady konkuren-
cji w telefonii komórkowej, co spowodowało obniżkę cen usług telefonicznych i dostępu do Inter-
netu o prawie połowę. 

Za rządów „Czarnego Luda” aż 86% Polaków deklarowało swoje zadowolenie, a ponad 60% twier-
dziło, że żyje się im dostatnio.

Bohater Czukowskiego – Czarny Piotr dostał drugą szansę. W brzuchu krokodyla przeszedł me-
tamorfozę. Kiedy został wypluty, postanowił sprzedawać dzieciom pączki, ciastka i obwarzanki. Mo-
że nie był taki zły, jakim go wcześniej malowali?

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Nie bójmy się Czarnego Luda

„Straszenie Czarnym 
Ludem w naszym kraju
sprawdzało się długo, bo
przez ostatnie 8 lat”
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Ja akurat nie jestem absolutnym fanem jednomandatowych okręgów wy-
borczych. Choć widzę potrzebę prawdziwej zmiany systemu partyjnego.
Piszę o tym mniej więcej od dwudziestu dwu lat. Nie znam nikogo inne-

go, kto tak długo trzymałby się swojego poglądu w tej sprawie. Na dodatek pu-
blicznie. W ostatniej dekadzie wypowiadam się w tej materii przynajmniej raz na
kwartał – to tu, to tam. Czasem mówię o tym, w telewizji, jeśli jest okazja powiedzieć.

I piszę, z uśmieszkiem też od lat – może dlatego, że ja  z przodków nadwiślański Olender po ką-
dzieli, a i Niemców pod Wyszogrodem było kilka gospodarstw, jedno dokładnie pod moimi dziad-
kami, w sąsiedztwie, a może dlatego, że bardzo lubiłem w szkole czytać wielkie tomiszcza siedmio-
tomowej historii Polski, w której najbardziej ciekawiły mnie gospodarka, społeczeństwo i kultura
materialna – że po co nam tworzyć mozolnie i nieudacznie te wszystkie nasze prawa, skoro wła-
ściwie wszystko co mamy, to z Niemiec. 

Tak przynajmniej było w gospodarstwie: pługi, brony, kieraty, wialnie, kanki i bańki – całe to go-
spodarskie żelastwo. Dlaczego nie skopiować ordynacji niemieckiej? 

Dwie pule, jak idzie o Sejm, mniej więcej po połowie, chociaż liczba poselskich foteli byłaby w efek-
cie wyborów ruchoma, gdzieś pomiędzy 440-452. 

Pierwsza połowa to te Kukizowe jowy: jednomandatowe okręgi wyborcze. Powiedzmy 230
okręgów wyborczych. Mniej więcej po 150 tysięcy wyborców. W każdym jeden mandat. 

Druga połówka to byłyby listy ściśle partyjne, ogólnokrajowe, wedle kolejności ustalonej przez
partie i wedle proporcji uzyskanych w powszechnym głosowaniu. 

Z jednej strony twarz konkretnego człowieka. Partie muszą więc o takich zabiegać. Zmieniają się
kryteria wewnątrzpartyjnego awansu. Typuje się takich, którzy w ciężkiej konkurencyjnej walce ma-
ją szansę zdobyć konkretnych wyborców. Przyciąga się też do partii najwybitniejsze jednostki.
Odyńców. 

Druga połówka stabilizowałaby system. Ale ta druga, partyjna połówka, bez miejsc uzyskanych
w jednomandatowych okręgach rządzić nie będzie. To są racjonalne argumenty. Najważniejszy jed-
nak ten argument, który podałem na początku. Nie kombinować jak koń pod górę, lecz kopiować
sprawdzone. Niemcy jakoś bardzo nie narzekają. Owszem, i oni mają swoje patologie, ale tamten
system działa. U nas płodozmian partii wielki, ale same partie, nawet te dopiero raczkujące, w pro-
teście przeciw starym, to partie wodzowskie. Inaczej jest u Petru? U Kukiza? Inaczej było u Leppe-
ra? Ten, kto trzyma kasę i listy, ten wszystkim rządzi. Inni mu schlebiają. Żeby dziś znaleźć w po-
lityce kogoś z charakterem, trzeba supermikroskopu. Widzieliśmy ostatnio ten kontredans uchodź-

ców z PiS. Teraz, z podkulonymi ogonami,
skamlą o cokolwiek u prezesa. Nawet, zda-
wałoby się, wybitniejsi.

Jest jak jest. Superpartyjny Sejm i nie za
bardzo komukolwiek potrzebny Senat.
Sejm już taki, jaki jest, być musi. Nie zmie-
nimy go we dwa tygodnie, zwłaszcza że
już nie obraduje. Senat – owszem, wciąż
do sensownego zagospodarowania. Teraz

już bez ideologii, skomplikowanej argumentacji. Jaki jest ten Senat, każdy widzi. Politycznie po-
wiela Sejm. Ten sam układ dwóch wielkich partii. Ponieważ ordynacja senacka to klasyczne JOW’y,
to tylko dwóch PSL-owców i ze czterech, pięciu niezależnych. Sorry! nawet nie chce mi się spraw-
dzać. Niezależni, to poza jednym przypadkiem tacy, przeciwko którym PO nie wystawiła swoich
kandydatów. W jednym tylko przypadku, jeśliby PO wystawiłaby, poniosłaby klęskę. Cimoszewicz
w Hajnówce i okolicach Hajnówki wygrywał i grając razem, i przeciw PO. We wszystkich innych
okręgach wyborczych bez miejsca zrobionego przez PO tych niezależnych w Senacie by nie było.
Byłby tam PiS. Co akurat nieźle świadczy o PO. Że się posunęła.

Tym razem jest trochę inaczej. Nie kandyduje prawdziwy polityk – Cimoszewicz. Może go syn
zastąpi (czemu nie?), ale zanim cokolwiek sobą pokaże, to jest jedynie synem swojego ojca. Co oczy-
wiście coś znaczy. Tym bardziej, że w telewizyjnych okazjach stawiał się mądrze i godnie. Z pew-
nością lepszy jest dla Polski niż ze sześćdziesięciu senatorów obecnej kadencji. A jestem, z niezna-
jomości tematu, ostrożny. Inni liczący się „niezależni” to ci, którym Platforma ustąpiła miejsca. Naj-
bardziej spektakularnie we wianuszku warszawskim. Abgarowicza przesunęli na miejsce sejmowe
(chyba dobre, piąte) i zostawili plac dla Giertycha. Milczę. Na Pradze najlepszy z możliwych kan-
dydatów – Borowski, ale też bez konkurencji PO. Jeślibym tam mieszkał, nie miałbym żadnych wąt-
pliwości. Kto lepszy niż Borowski na Pradze? 

Ursynów! No i Mokotów. A także Wilanów i Praga. Tam macie troje do Senatu. Z PO, z PiS i mnie.
Ja, formalnie Demokrata, lecz i tam fronda. Nieważne. Ja z Partii Demokratycznej. Niszowej, ma-
leńkiej, skromnej. Dawne korzenie solidarnościowe. Unia Demokratyczna kiedyś. Potem Belka i Hau-
sner oraz Frasyniuk. Choć wszyscy gdzieś poszli. Najbardziej spektakularnie Władek F. Ten po pro-
stu poszedł do Petru. 

Ja liberałem jestem, ale tylko w sprawach światopoglądowych. 
W innych sprawach, szczególnie społecznych, uważam, że spójność, a więc sprawiedliwość po-

działu narodowego dorobku ważniejsza jest od nagradzania najzdolniejszych, najlepiej urodzonych,
najbardziej szczęśliwych. Ot, moja lewicowość. Nie zrezygnuję z niej mimo traumy wielu, którzy
mają się za lewicę, ale wolą dobre wino za 100 złotych butelka. Ja, jeśli piję, to za 14. Jest prawie
równie dobre. Ale nie budzi wyrzutów sumienia. To ważne. Na co dzień, naprawdę, widzę takich,
dla których te 14 złotych mają większe znaczenie niż dla mnie. Choć niektórzy z nich wydaliby je
najpierw na piwo. 

Wracam do polityki. Jak idzie o Sejm – róbcie co chcecie. Wasze sumienie. Choć pamiętajcie –
te wybory naprawdę są ważniejsze od kilku innych. Jak idzie o Senat zaś – nie musicie być ściśle
partyjni. Ruszcie sumienie. Wybierzcie takich, których znacie lepiej. I wiecie czego się spodziewać.
Nie bądźcie ściśle partyjni. Specjalnie ci spośród Was, którym blisko do idei jednomandatowych okrę-
gów wyborczych.

A w sprawie Sejmu – wciąż mi się marzą alfabetyczne, partyjne, listy wyborcze. Bo wiem, że naj-
pierw głosuje się na partię. A potem ten głos ginie.

A u t o r  j e s t  p r z e w o d n i c z ą c y m  P a r t i i  D e m o k r a t y c z n e j  –  D e m o k r a c i . p l
a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

RESET Andrzej Celiński

Jednomandatowy Senat

„Widzieliśmy ostatnio ten
kontredans uchodźców z
PiS. Teraz, z podkulonymi
ogonami, skamlą o cokol-
wiek u prezesa”

Zawetowanie rzutem na taśmę przez ustępującego prezydenta Bronisła-
wa Komorowskiego uchwalonej na kolanie tzw. małej ustawy reprywa-
tyzacyjnej wpisuje się w łańcuch prawniczych zaniedbań oraz nieudol-

nych usiłowań towarzyszących próbom legislacyjnego i orzeczniczego porządko-
wania sprawy gruntów warszawskich. Uniki, półśrodki i manipulacje interpreta-
cyjno - lobbingowe od lat towarzyszą tzw. dekretowi Bieruta. Nadmierny rygoryzm z okresu przed
transformacją ustrojową zastąpiono obecną ekscesywną praktyką interpretacyjną. Po stronie mia-
sta widzimy pasywność i ociężałość, brak umiejętności, zręczności i dostatecznie zdeterminowanej
woli, aby korzystać z istniejącego prawa i jego potencjału. Skupowanie roszczeń za grosze, legity-
mizacja przekrętu „na kuratora”, rugi lokatorów, których interesów prawnych rzekomo ma „nie do-
tykać” zmiana właściciela dokonana za ich plecami, zwracanie nieruchomości odbudowanych,
rozbudowanych, czy zabudowanych bez żądania zwrotu nakładów – tego wszystkiego nie potra-
fimy publicznie napiętnować jako dewiacji. 

Nie umieją tego problemu rozwiązać prawnicy miasta, sądy, prokuratura. Handel roszczeniami
jest napędzany przez ciśnienie czynnika ekonomicznego, które ułatwia też korzystanie z mało
skrupulatnych, za to konsekwentnych i zręcznych pomocników oferujących wsparcie prawne.
Wszystko po to, aby te ekscesy wykreować i utrzymać. Nieznośnie podniosła retoryka o świętym pra-
wie własności służy jako oręż nawet wtedy, gdy chodzi tylko o manipulację tombakowym sacrum.

Powyższe święte słowa, bo dokładnie tak należy je określić, nie są moje. Jest to w kwestii braku w
naszym kraju ustawy reprywatyzacyjnej oficjalne stanowisko jednego z najwybitniejszych polskich
prawników, prof. Ewy Łętowskiej. Pani profesor  była pierwszym polskim Rzecznikiem Praw Obywa-
telskich (1987-1992) oraz sędzią Naczelnego Sądu Administracyjnego (1999-2002) i Trybunału
Konstytucyjnego (2002-2011). Prof. Łętowska tak kończy swój wywód: “Warszawie przydałby się Ru-
dy Giuliani z jego umiejętnością czynienia użytku z istniejącego prawa, kompetencji, konsekwencją
w działaniu, odwagą podejmowania decyzji. Tylko gdzie kogoś takiego znaleźć?”. Rudolph “Rudy”
Giuliani to wspominany z uwielbieniem przez mieszkańców Nowego Jorku burmistrz tego miasta
(1994-2001), który w zaledwie 7 lat oczyścił tę ponad 8-milionową metropolię, wcześniej jedno z naj-
bardziej niebezpiecznych miast USA, z przestępczości. Zanim został burmistrzem, jako prokurator
doprowadził do skazania kilku czołowych rekinów z Wall Street za tzw. insider trading (nielegalny

handel akcjami firmy). Otóż, pani pro-
fesor, znalezienie w Warszawie drugie-
go Giulianiego to niestety senne marze-
nie. Zresztą, człowiek ten jest niepowta-
rzalnym zjawiskiem, prawdopodobnie
natura odlała go ze specjalnej formy,
którą zaraz potem zniszczyła. 

Wróćmy jednak do tego, co dzisiaj ma-
my w stolicy z powodu braku ustawy re-
prywatyzacyjnej. Prof. Łętowska jest wy-

bitnym prawnikiem, musi więc tonować swoje publiczne wypowiedzi. Ja nie muszę, dlatego powiem
wprost, co widzę: widzę morze krzywd i cierpień tysięcy warszawiaków pozbawianych w majestacie
prawa dachu nad głową i prześladowanych przez tzw. czyścicieli kamienic. Widzę ocean nieprawo-
ści, interesowność urzędników samorządowych oraz bezczynność organów ścigania. Widzę jak na bra-
ku tej ustawy i krzywdzie szaraków budowana jest nowa gangsterska nomenklatura, której liderami
są nieuczciwi politycy, prawnicy, sędziowie i prokuratorzy. Wymieniam na pierwszym miejscu poli-
tyków, ponieważ to ich kontrolowana bezczynność w kwestii uchwalania ustawy reprywatyzacyjnej
daje pole do popisu szumowinie - wydrwigroszom, cwaniakom i ludziom z tzw. układami. Zbliżają się
wybory parlamentarne. Zwróćcie państwo uwagę, że mimo zaciekłej bezpardonowej walki w kam-
panii wyborczej, w której oskarżenia, paszkwile i haki sypią się niczym z rogu obfitości, żadna z du-
żych partii nie mówi o konieczności pilnego uchwalenia aktu prawnego porządkującego kwestie
zwrotu dawnej własności spadkobiercom byłych właścicieli, a tym samym rugującego ze “zwrotowe-
go” rynku kombinatorów oraz pospolitych przestępców. 

Pilnie śledzę kampanię wyborczą, szczególnie poczynania liderów PiS, największej partii opozy-
cyjnej. Pani Szydło atakuje panią Kopacz, stawiając jej oraz całej PO setki zarzutów, często bzdur-
nych, ale argumentu mogącego przyciągnąć do PiS setki tysięcy wyborców nie używa. Podobnie jak
dziennikarze mainstreamowych mediów, Szydło – jak ognia – unika prostego pytania: przez 8 lat
mieliście własny rząd, własnego premiera, własny parlament i własnego prezydenta. Proszę podać
choć jeden powód, który uniemożliwił wam uchwalenie kompromisowej ustawy reprywatyzacyj-
nej. Przez to, prawdopodobnie celowe, zaniechanie otworzyliście gangsterom furtkę do krzywdze-
nia obywateli w majestacie prawa. Sądzę, że to pytanie zadane podczas zbliżającej się debaty tele-
wizyjnej Kopacz - Szydło mogłoby przesądzić o wyniku wyborów. 

O fatalnych skutkach braku ustawy reprywatyzacyjnej milczy również liderka tzw. zjednoczonej le-
wicy Barbara Nowacka, na którą zamierzałem głosować, ale dzisiaj się waham. Dlaczego? Bo to wła-
śnie lewica powinna najgłośniej krzyczeć w tej sprawie, a prezentuje postawę zachowawczą. Przypo-
mnę więc Nowackiej, że od czasów Rewolucji Francuskiej mianem lewicy określa się ugrupowania do-
magające się gruntowych reform społeczno-politycznych. Od czasu rewolucji określenie lewica używa-
ne jest w odniesieniu do ruchów żądających radykalnych zmian m. in. społecznych i gospodarczych. SLD
bezprawnie tytułuje się partią lewicową, jest to w rzeczywistości bezideowe “kawiorowe” ugrupowa-
nie, któremu z powodu braku ideowego kręgosłupa daleko do prawdziwej lewicy. Przed młodą Barba-
rą Nowacką stoi poważne wyzwanie w postaci szybkiego przetworzenia mocno zatęchłego “kawioru”
w świeże krwiste idee. Z zainteresowaniem będę obserwował kolejne ruchy niekwestionowanej dzisiaj
liderki wykreowanej na okoliczność wyborów zjednoczonej, za przeproszeniem, lewicy.  

Uprawianie spiskowej teorii dziejów nie jest moją dziennikarską specjalnością. Jednak dziwna,
trwająca już 25 lat obstrukcja rządzących krajem polityków w kwestii uchwalenia ustawy reprywa-
tyzacyjnej oraz brak aktywności opozycji, której rolą powinno być ciągłe domaganie się od rządzą-
cych tego niebywale ważnego z punktu widzenia wszystkich Polaków aktu prawnego oraz moni-
torowanie postępów w jego sejmowym przygotowywaniu, coraz bardziej niepokoi i daje podstawę
do postawienia tezy, że w tej sprawie panuje cicha, niepisana, ponadpartyjna zmowa, ponieważ każ-
da z dużych partii politycznych jest w mniejszym lub większym stopniu umoczona w ocierającym
się o kryminał procederze dzikiej gangsterskiej reprywatyzacji.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Cicha zmowa wokół reprywatyzacji

„Widzę morze krzywd i cier-
pień tysięcy warszawiaków
pozbawianych w majestacie
prawa dachu nad głową 
i prześladowanych przez 
tzw. czyścicieli kamienic”

Już od dawna, odkąd sięgam do pamięci,
Coś mówiło mi: Ty nad tym się zastanów!

W końcu wyszło szydło z worka, co się święci:
Ujawniono szczerą prawdę o tym panu.

Mam poufne informacje dla mych gości,
Szokujące, muszę przyznać, budzą grozę,
Rozpoznanie już nie budzi wątpliwości,
A psychiatrzy potwierdzają tę diagnozę.

Że to człowiek bez skrupułów, pamiętliwy,
Psychopata żądny władzy absolutnej,

Gruboskórny, w gruncie rzeczy nieszczęśliwy.
Żal człowieka, ale fakty są okrutne.

To bezwzględny, podejrzliwy paranoik,
Człowiek mściwy, małoduszny i cyniczny,

A jak sobie coś ubzdura lub uroi,
Szkoda gadać! Choć wyznawców znalazł licznych.

To oddani bezgranicznie pretorianie,
Co gotowi w każdej chwili są do czynu,

A ja szczerze muszę przyznać, miłe panie,
Że bym nie mógł z nim wytrzymać pięciu minut.

Nie dam rady, chociaż nerwy mam ze stali,
Nie ja jeden, więc coś musi być na rzeczy,

Skoro ci, co kiedyś bliżej go poznali,
Sugerują, że powinno się go leczyć.

Któż to taki? Każdy pewnie zna odpowiedź.
Ważmy słowa! Mogą działać jak zapalnik!
Pan się myli! Cóż Pan sobie roi w głowie?

To nie u nas! W Polsce wszyscy są normalni!

Takich ludzi nikt obawiać się nie musi,
Nam nie grożą żadne rządy twardej ręki.

Uspokajam! Rzecz dotyczy Białorusi!
Nikt z nas przecież by nie wybrał Łukaszenki.

MMKKWWDD ((MMuuzzyycczznnyy KKaabbaarreett WWoojjttkkaa DDąąbbrroowwsskkiieeggoo))
TTeerraazz ttaakkżżee nnaa ffaacceebbooookkuu..

KTÓŻ TO TAKI?
W o j t e k  D ą b r o w s k i
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Prywatny folwark w w obrębie państwowej osoby prawnej

Dziś tylko konie są zadowolone
Rozpoczęła się procedura naboru
kandydatów na funkcję prezesa
Polskiego Klubu Wyścigów Kon-
nych. Jednak na oficjalnej stronie
polskiego jockey clubu nie ma na
ten arcyważny dla wyścigów kon-
nych temat nawet małej wzmian-
ki. Powód obstrukcji wprost jeży
włosy na głowie.  

Wybrana we wrześniu ubie-
głego roku prezeską
Agnieszka Marczak została

ostatnio odwołana przez Radę PKWK.
Jej los ostatecznie leży w rękach mini-
stra rolnictwa Marka Sawickiego, któ-
ry z mocy ustawy sprawuje nadzór nad
działalnością klubu. Szef resortu cze-
ka z wręczeniem Marczak dymisji do
momentu wyboru nowego prezesa.
Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, że Ra-
da PKWK rozpoczęła nabór kandyda-
tów na tę funkcję. Pierwszym krokiem
było opracowanie stosownego ogłosze-
nia - komunikatu o naborze. Niestety, z
niewiadomych powodów prośba prze-
wodniczącego Rady PKWK Tomasza
Chalimoniuka o jego zamieszczenie na
oficjalnej stronie internetowej jockey
clubu nie została przez Marczak speł-
niona. Pani prezes po prostu zignorowa-
ła prośbę i w ogóle się do niej nie odnio-
sła. Dlatego o powodach obstrukcji
można wyłącznie spekulować posługu-
jąc się terminami  “ponoć”, “prawdo-
podobnie”, “wydaje się”, “można do-
mniemywać”. Tak czy owak, sytuacja na
dzisiaj jest kuriozalna i nadaje się do
zgłoszenia dziwoląga do księgi rekor-
dów Guinnessa. Mający bowiem status
państwowej osoby prawnej PKWK, któ-
ry dofinansowywany jest m. in. z budże-
tu państwa, oficjalnie i zgodnie z zapi-
sem ustawy wybiera nowego prezesa, a
na oficjalnej stronie internetowej klubu
nie ma o tym wyjątkowo ważnym wy-
darzeniu nawet jednego słowa, ponie-
waż nie zgodziła się na to odwołana
prezeska! 

Ponoć głównym hamulcowym
jest nie sama pani prezes, lecz
jej totumfacki Pan Mecenas,

który za cichą zgodą Marczak niepo-
dzielnie rządzi dzisiaj klubem. Ponoć
ten wybitny prawnik, usunięty na 10
lat z palestry za donosicielstwo i kapo-
wanie w czasach PRL na rzecz komuni-
stycznej bezpieki, uznał odwołanie pre-

zeski przez Radę PKWK za niezgodne z
prawem, stąd blokada strony jockey
clubu dla niewygodnego ogłoszenia -
komunikatu. Wybitny znawca prawa
zapomina, że przywilej rozstrzygania
niezgodności i zgodności z przepisami
prawa posiada wyłącznie niezawisły
sąd, a nie  zatrudniony w PKWK na-
jemny pracownik. Trudno znaleźć po-
dobny przykład przekształcenia pań-
stwowej osoby prawnej w prywatny fol-
wark. Bo opisane wyżej, ocierające się

o skandal wydarzenie, to tylko jeden z
elementów samodzierżawia uprawia-
nego przez jeszcze urzędującą preze-
skę PKWK i jej zausznika – doradcę. 

D onosy na organizatora gonitw
słane do centrali Totalizato-
ra Sportowego, powierzenie

funkcji handikapera dyletantowi posłu-
gującemu się w swojej pracy matema-

tycznymi algorytmami i kwestionują-
cemu ponadstuletnią metodę opraco-
wywania handikapów koni w ojczyź-
nie wyścigów konnych, jaką jest Anglia,
finansowanie z kasy klubu pokazowych,
rozgrywanych na głębokiej prowincji i
niemających nic wspólnego z wyściga-
mi konnymi biegów małych koni dla
dzieci oraz koni półkrwi, traktowanie
Rady PKWK niczym ubogiego krewne-
go, który międląc czapkę w dłoniach
musi uniżenie prosić JWP Prezes o za-

mieszczenie uchwalonego przez rad-
nych i mającego kluczowe znaczenie
dla jockey clubu ogłoszenia, utworzenie
w łonie klubu instytucji tzw. szarej emi-
nencji, próby nielegalnego zdobycia po-
parcia radnych poprzez obietnicę dofi-
nansowania im wycieczki na gonitwę
Łuk Triumfalny w Paryżu, brak nadzo-
ru nad mocno kontrowersyjnymi – w
wielu przepadkach – orzeczeniami ko-
misji technicznej i odwoławczej, w koń-
cu skłócenie wyścigowego środowiska
– to w dużym skrócie pokłosie rocznych
rządów prezes Agnieszki Marczak. Nic
dziwnego więc, że w tej zaognionej i
zabagnionej sytuacji większość środowi-
ska wyścigowego wygląda nowego pre-
zesa niczym przysłowiowa kania dżdżu. 

Na wyścigowej giełdzie prze-
wija się kilka nazwisk osób
zainteresowanych ponoć ob-

jęciem posady prezesa PKWK. Jednak
oficjalnego potwierdzenia z ich strony
nie ma. Senator Łukasz Abgarowicz
(PO), któremu za kilka dni kończy się
kadencja, był kilkakrotnie widziany w
siedzibie PKWK, gdzie prowadził długie
rozmowy. Z kim konkretnie – nie wia-
domo. Abgarowicz poszedł w politykę
prosto ze służewieckiej stajni, bo przez
lata był trenerem koni wyścigowych,
ale w parlamencie jakby zapomniał o
Służewcu. Dzisiejsze zainteresowanie
senatora dawnym miejscem pracy moż-
na więc odbierać w różnoraki sposób,
być może jest to po prostu poszukiwa-
nie tzw. miękkiego lądowania po ewen-
tualnie przegranych wyborach. Nato-
miast poseł Michał Szczerba (PO) dbał
przez całe 4 lata pełnienia mandatu o
polskie wyścigi konne. Przydałby się ja-
ko prezes PKWK, bo jest to rozsądny,
wyważony, pracowity i pokojowo do
wszystkich nastawiony młody człowiek.
Niestety, odmówił, podobnie jak znana
sportsmenka i posłanka na Sejm Jagna
Marczułajtis (PO) oraz wyścigowi trene-
rzy – Michał Romanowski i Andrzej

Wójtowicz. Ten drugi stwierdził, że
mógłby rozważyć kandydowanie, ale
wyłącznie w sytuacji absolutnie kryzy-
sowej. 

Znieoficjalnych źródeł dowie-
dzieliśmy się, że posadą pre-
zesa zainteresowany jest rów-

nież Jerzy Sawka, dyrektor wrocław-
skiego toru Partynice. Mój komentarz w
odniesieniu do tej kandydatury nie mo-
że zostać opublikowany, byłby bowiem
zbyt drastyczny. W ostatnim czasie na
nieoficjalnej giełdzie pojawiło się na-
zwisko Magdaleny Rutkowskiej, szefo-
wej hipodromu w Sopocie. Ta kandyda-
tura wydaje się bardzo interesująca.
Niewiele wiedziałem o działalności tej
pani, ale zajrzałem do Internetu. A tam
miłe zaskoczenie. Okazuje się, że pod
rządami Magdaleny Rutkowskiej Cen-
trum Jeździectwa Hipodrom Sopot
kwitnie. Powstała między innymi hala
zwana “Pomarańczową” o kubaturze
70.091 metrów sześciennych, pełno-
wymiarowa płyta konkursowa z podło-
żem najwyższej klasy, systemem na-
wadniania podłoża oraz w pełni multi-
medialnym wyposażeniem, widownią
na blisko 400 miejsc siedzących, restau-
racją, zapleczem biurowym i salą kon-
ferencyjną. Są pokoje noclegowe na 25
osób oraz pomieszczenia dla sędziów.
Na obiekcie powstały również stajnie
dla 112 koni oraz stajnie rekreacyjne z
boksami dla 74 koni z siodlarniami,
myjkami, węzłami sanitarnymi i rekre-
acyjną halą ujeżdżalni (17x48 m). Bio-
rąc pod uwagę powyższe, należy ści-
skać kciuki, aby nieoficjalna informacja
o zgodzie Magdaleny Rutkowskiej na
kandydowanie znalazła potwierdzenie.

Termin składania ofert na funk-
cję prezesa PKWK upływa w
dniu 16.10. Lista osób, które

złożyły pełną ofertę, zostanie podana do
wiadomości publicznej w dniu 19 paź-
dziernika 2015 r. do godziny 12.00. 

Ta d e u s z  P o r ę b s k i

DDzziissiiaajj nnaa SSłłuużżeewwccuu ttyyllkkoo kkoonniiee ssąą zzaaddoowwoolloonnee....
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POŻYCZKA do 25 000 zł, 
tel. 663-271-508

POŻYCZKI W 24h (TAKŻE Z
KOMORNIKIEM), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601-336-063

KUPIĘ płyty 
winylowe i CD, dojazd

609-155-327

MONETY, znaczki, medale,
meble, obrazy, książki, 
601-235-118

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

SKUP KSIĄŻEK, każda ilość,
wszystkie dziedziny - dojazd,

602-254-650

KUPIĘ mieszkanie: zadłużone; 
z lokatorem; z problemem
prawnym, tel.: 796-796-596

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

AA ANGIELSKI, 503-765-393
ANGIELSKI, dzieci, młodzież,

skutecznie, 572-496-723
FRANCUSKI, 880-321-787
HISZPAŃSKI, 507-087-609
JĘZYK POLSKI, pełen zakres -

gimnazjum, matura, 508-310-505
MATEMATYKA, 22 641-82-83

MATEMATYKA, FIZYKA, 
22 649-40-27, 691-502-327

MATEMATYKA, FIZYKA,
CHEMIA, dojeżdżam, 
504-057-030

NIEMIECKI, 607-204-097

NIEMIECKI, 
doświadczenie, dojeżdżam, 

602-571-204

BEZPOŚREDNIO - Jaktorów,
Pow. Grodziski. Sprzedam działki
budowlane, media. Spokojna,
zielona okolica, 513-105-790

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI
“Van Der Zal” pilnie i okazyjnie

sprzeda tematy:.
Pełną ofertę wraz ze zdjęciami

otrzymasz drogą mailową.
Tel.:  534 535 120; 601 720 840,

www.vanderzal.oferty.net

Apartamenty:
! 88 m2 4 pok. Konstancin,

tylko 585 tys.zł. + cena garażu i
piwnic (30 tys.).
! 91 m2, cudny, 4 pok., garaż

na 2 sam. + piwnica w cenie, do
wejścia, odrębna własność lokalu,
księga wieczysta. Tylko 995 tys. zł.
! 2-poziomowy, Miasteczko

Wilanów, ul. Sarmacka, 113 m2, 
w bud. basen i sauna, 2 tarasy 
(53 m2 i 15 m2). Tylko 1 mln 
170 tys.zł.
! 120 m2, wyk. wg proj.

architekta wnętrz typu studio,
duży salon z aneksem jadalnym,
gabinet. Cena 1 mln 800 tys.zł.

Mieszkania:
! 1/2 bliźniaka, Wilanów,

super wyk., cena 1 mln 600 tys.zł.
! Ładne mieszkanie 50 m2,

Sadyba, I p., super okazja ! Tylko
340 tys.zł. Wyłączność Agencji
! Mieszkanie 50 m2, 3 pok.

Żoliborz, cudowna lokalizacja, 
7 min do metra. Cena tylko 
370 tys. zł do negocjacji. Posiada
odrębną własność lokalu i księgę
wieczystą.
! Mieszkanie 54 m2, taras,

Miasteczko Wilanów, 
ul. Sarmacka, bajka !!! , winda, 
I p., do wejścia, tylko 425 tys.zł
! Wilanów, ul. Arbuzowa, 

III /IVp, do wejścia - bez remontu,
robione wg projektu architekta
wnętrz. Tylko 380 tys. zł do
negocjacji.
! Żoliborz, mieszkanie 

3 pok.,ul. Perzyńskiego. Cudowna
lokalizacja, 7 min od metra.
Generalnie mieszkanie do lekkeigo
remontu. Instalacja gazowa i wod.-
kan. po remoncie. Przepiękny
parkiet dębowy. Do mieszkania
przynależy piwnica, jak też
zewnętrzne miejsce postojowe.
Mieszkanie posiada wyodrębnioną
własność lokalu z księgą
wieczystą. Tylko 370 tys. zł do
negocjacji. Super okazja!

Domy:
! Dom 360 pow.użytk./

1000 m2 działki, starodrzew,
piękny ogród, tylko 1 mln 
480 tys.zł. Do neg. Super okazja !!!

! Dwie rezydencje z
basenami, Konstancin, Strefa A.
Działka odlotowa, starodrzew.
Cena 6 mln. i 6 mln.900 tys.zł. do
wejścia.

Działki:
! Konstancin-Jeziorna, strefa

A, 2 działki 2453 m2 i 2555 m2 -
przyległe, starodrzew, typowo na
rezydencję. Możliwość uzyskania
super ceny. Szczegóły na telefon.
Tylko poważne oferty.
! Piaseczno, działka gruntu o

pow.5772 m2. Przeznaczenie: pod
bud. jednorodzinne i
wielorodzinne, np. szeregowce, jak
też rezydencjonalne oraz
pensjonatowo-mieszkalne.
Wysokość zabudowy do 12 m.
Świetna oferta dla deweloperów, a
także inwestorów pod luksusowe
rezydencje!!! Pełna dokumentacja
w Agencji, zdjęcia na żądanie drogą
mailową. Cena tylko 
170 euro za 1 m2. Dojazd asfaltem.
Przepiękna lokalizacja, cisza,
spokój. Działka narożna róg
Partyzantów i Pomorskiej.
Wyłączność Agencji. Tylko poważne
oferty. S u p e r  o k a z j a !!!
! S U P E R  O K A Z J A !

Jahranka, gm. Serock - do
sprzedania niezabudowana
działka gruntu o pow. 9227 m2

podzielona na 9 działek, w tym
działka 9 stanowi drogę
wewnętrzną do każdej z działek.
Wszystkie media: gaz, prąd, siła,
woda z wodociągu gminnego. 
W planach gminy kanalizacja.
Szczegóły i pełna dokumentacja 
w Agencji. Tylko poważne oferty.
Tel. 534-535-120; 601-720-840 
! S U P E R  O K A Z J A !!!

Konstancin, niezabudowana
działka gruntu 1517 m2, tylko 
250 tys. zł.

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI
“Van Der Zal” pilnie szuka dla
swoich klientów: mieszkań,

apartamentów, domów,
rezydencji, niezabudowanych
działek gruntu (mile widziany

Konstancin) w południowej 
części Warszawy. 

Tel. 534 535 120; 601 720 840,
www.vanderzal.oferty.net 

AGENCJA
NIERUCHOMOŚCI 
“Van Der Zal” pilnie

poszukuje kawalerek do
kupna bezpośrednio, 

tel. : 534-535-120; 
601-720-840,

www.vanderzal.oferty.net

FIRMA z Piaseczna k/Warszawy
zatrudni TOKARZA
KONWENCJONALNEGO ORAZ
OPERATORÓW TOKAREK CNC,
668-128-571; 604-220-442, 
mail: e.jaworska@sertapolska.pl

GRAFIK - operator DTP,
biuro@atsreklama.pl

OSOBY w średnim wieku do
sprzątania klatek i terenu, 
695-151-785

POMOC kuchni do restauracji, 
2 dni w tyg. wieczorem, 
506-040-519

PRODUKCJA reklam - zdolności
manualne, 602-424-170

SERWIS na Ursynowie
poszukuje pracownika do
sezonowej wymiany opon. 
Tel.: 604-115-504, e-mail:
lammal@o2.pl

ZATRUDNIĘ krawcową do
poprawek, Mokotów, 
tel. 696-249-568

ZATRUDNIMY pracowników do
ochrony 6 zł netto, okolice
Piaseczna, 600-444-362; 
664-444-267

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE parkietu,
bezpyłowo. Układanie,
Profesjonalnie, z gwarancją, 
601-347-318

DACHY - pokrycia, naprawy,
502-473-605

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
22 642-96-16

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734
ELEKTRYK, tanio, 507-153-734
GLAZURA, remonty, 

796-664-599
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTERY - pogotowie, 
ul. Na Uboczu 3, 

tel. 22 894-46-67, 
602-301-214

KOMPUTERY
serwis, sprzedaż, FLYCOM,

Pasaż Ursynowski 9, 
tel. 22 644-26-05, 

601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
MALARSKIE, remontowe, 

695-508-314
MALARSKIE, tapetowanie, 

22 644-94-55, 607-775-259
MALOWANIE, gładź, tanio,

505-73-58-27
MALOWANIE, szpachlowanie,

722-920-650

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy, 
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW, 

22 641-80-74

PRANIE dywanów, tapicerki
meblowej. Tanio i solidnie,
SOLPRA, 798-034-056

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI, 
tanio, solidnie, 
501-535-889

REMONTOWO-budowlane,
ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

STOLARKA, pełny zakres,
naprawy, 22 641-54-84, 
601-751-247

STOLARSTWO, 505-935-627
SZKLARSKIE, 

ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26,
22 842-94-02

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp.
608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668-327-588

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

WRÓŻKA - doradca życiowy,
784-77-30-88; 22 291-55-78

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
22 644-79-28, 601-313-313
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

TTylkylko dla najlepszyo dla najlepszych!ch!
Nagrodę za rozwiązania otrzymuje ZZbbiiggnniieeww KKaaccpprrzzaakk
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh.. 
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Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

SSoobboottaa,, 1177 ppaaźźddzziieerrnniikkaa,,
1188..0000:: Kino Dokumentu – pokaz
filmów nagrodzonych na VII Fe-
stiwalu Filmów Dokumentalnych
„Niepokorni. Niezłomni. Wyklę-
ci” w Gdyni, 2015. W programie
filmy: „Stella” (reż. Maciej Paw-
licki), „Wolność i Niezawisłość.
Ostatnia nadzieja”. Reżyseria:
Sławomir Górski. Wstęp wolny.*

NNiieeddzziieellaa,, 1188 ppaaźźddzziieerrnniikkaa,,
1199..0000:: Teatr Za Daleki – mono-
dram Macieja Wojtyszki, z muzy-
ką Bolesława Rawskiego,  p.t.
„Bóg, ja i pieniądze” w wyk. Han-
ny Bieluszko. Zabawna i melan-
cholijna opowieść o wielkiej mi-
łości, która może zdarzyć się na-
wet wtedy, gdy wydaje się, że
jest już na nią za późno. Bezpłat-
ne karty wstępu – w kasie Domu
Sztuki od czwartku, 15 paździer-
nika, od godz. 17.00.*

*Sfinansowano ze środków Dziel-
nicy Ursynów m.st. Warszawy.

DDoomm KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 002222 885555 3355 1177

W najbliższą sobotę (17.10.15
o godzinie 18:00) odbędzie się
niezwykły spektakl pt. „Fryde-
ryk Chopin- Homo Artifex”.
Przedsięwzięcie artystyczne w
reżyserii Dariusza Jakubowskie-
go traktuje o problemach egzy-
stencjalnych człowieka. Dariusz
Jakubowski nie tylko odpowiada
za reżyserię spektaklu, ale jest
również twórcą scenariusza i je-
dynym aktorem w sztuce. Za
warstwę muzyczną odpowiada-
ją  Katarzyna Thomas- sopran
oraz Piotr Szafraniec- fortepian. 

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

2244..1100 ((ssoobboottaa)) ggooddzz.. 1188,,0000 –
Koncert: Grupa skiflowa No To
Co & Jerzy Grunwald. Zaprosze-
nia do odbioru w DK Imielin od
16.10.2015 (piątek) od godz.19.

KKlluubbootteekkaa DDoojjrrzzaałłeeggoo 
CCzzłłoowwiieekkaa

uull.. LLaanncciieeggoo 1133 llookk UU99,,
tteell.. 2222 337700 2299 2299

1155..1100 cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz.. 1188::0000 –
“POSPRZĄTAJ SWÓJ ORGA-
NIZM” Spotkanie z Małgorzatą
NITKA - psycho-dietetykiem, tre-
nerką zdrowego stylu życia, tre-
nerem motywującym.

KKoośścciióółł śśww.. KKaattaarrzzyynnyy 
uull.. FFoossaa 1177

18 października godz. 19.00 –
Polskie Towarzystwo Muzyki
Dawnej O/W-wa zaprasza na
koncerty z cyklu: Muzyka u św.
Katarzyny 2015 Koncert inaugu-

rujący koncerty u św. Katarzyny w
sezonie 2015/2016. Koncert z
okazji Dnia Papieskiego, Muzyka
II Rzeczpospolitej, Zespół Muzyki
Dawnej ze Lwowa, Lwowscy Me-
nestreli: Lena Dadukiewicz – kie-
rownik artystyczny. W programie
m.in. utwory muzyki dawnej ze
zbiorów lwowskich, utwory inspi-
rowane folklorem ukraińskim 

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

1155..1100 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
w cyklu Wieczorów Czwartko-
wych z p. Barbarą Różycką pt.:
„Obrazy słowem malowane”

2200..1100 –– wwttoorreekk – spotkanie z
p. Anną Reichert w cyklu „Dwu-
dziestolecie międzywojenne w
Warszawie - galerie, teatr i ki-
no” pt.: „Teresa Roszkowska –
malarka czy scenograf?”

2222..1100 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie z
dr. Piotrem Sypczukiem pt.: „Nasz
patron Julian Ursyn Niemcewicz”

Początek spotkań zawsze o
godzinie 19:00. Wstęp wolny!!!

KKLLUUBB JJAARR - kkuullttoowwee mmiieejjssccee nnaa UUrrssyynnoowwiiee
Klub Jar to jeden z pierwszych lokali, pubów, powstałych w la-

tach 90-tych na Ursynowie. Zasłynął on niezapomnianymi  im-
prezami i “swojskim’’ klimatem. Po kilkuletniej przerwie w jego
funkcjonowaniu, powraca on na imprezową mapę Ursynowa, do-
kładnie w tym samym budynku, przy ul. Koński Jar 6 (metro Ur-
synów). Wystrój lokalu zbliżony jest do tego sprzed lat,a spotkać
w nim można twarze ówczesnych stałych bywalców oraz obsłu-
gi. Klub Jar zachęca do przybycia niskimi cenami, promocjami
oraz smacznymi przekąskami rodem z PRL-u (np.: pajda ze
smalcem, śledzik). 

Każdy znajdzie coś dla siebie: karaoke, tańce, transmisje spor-
towe, bilard, dart oraz gry planszowe. W okresie letnim do dyspo-
zycji klientów jest również otwarty ogródek, natomiast zimowe
wieczory umili i ociepli imponujący kominek. Więcej dowiedzieć
się można na: https://www.facebook.com/klubjarreaktywacja
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